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pana , Osóbki za conaj mniej 
pozbawiony podstaw.

Bezsilność leaderów komunis­
tycznych w Polsce, skłania ich 
“° coraz bardziej nieobliczal- 
pych napaści przeciwko opozycji 
ludowców i przeciwko członkom 
legalnego rządu polskiego w 
Londvnie. Tak wiec na wiecu 
zwołanym dnia 27 ub. miesiąca 
w Warszawie p. Osóbka - Mo­
rawski mówiąc o opozycji PSL 
pod adresem Mikołajczyka użył 
najmniej cenzuralnych okreś­
leń.a nazywajac go faszystowsko 
-reakcyjnym agentem oskarża o 
działalność antyrosyjska i o spro­
wokowanie powstania warszaw­
skiego. Przemówienie tego niez­
wykłego premiera, rządu z nie­
prawdopodobnego zdarzenia, za­
wierało silne akcenty anty bry­
tyjskie. Pan Osóbka dawał do 
zrozumienia, ze spodziewane 
zmniejszenie dostaw Ù.N.R.R.A. 
dla Polski jest “zagraniczna 
interwencja przedwyborcza”.

Ze slow jego można wywniosko­
wać, , ze rozpoczęta kampania 
przeciwko Mikołajczykowi jest 
zapoczątkowaniem nowego kursu 
zmierzającego do wytępienia 
wszelkich , wpływów zachodnich 
w Polsce i do zerwania kontaktu 
Polski z Zachodem. Mówiąc o 
rzekomych osiągnięciach swego 
rządu, Osóbka Morawski podkreś­
lił, iz przeciwnicy jego maja 
odmienne poglądy w szczególności 
zas w dziedzinie stosunków z 
Rosja. Wyraził sie on, miedzy 
innymi; Reakcja nienawidzi 
Rosji, podczas gdy my chcemy 
przyjaźni Sowietów. Ci, z którymi 
Mikol laczy k współpracował i z 
którymi uciaz jeszcze współpra­
cuje uczynili wszystko, co było w 
mocy, by nie dopuście do norma- 
libacji stosunków polsko—sowiec-

Kampania przedwyborcza w Polsce
Zbliżający sie termin wybo­

rów w Polsce, którymi coraz 
wyraźniej zaczynaja sie intere­
sować mocarstwa zachodnie, 
wprowadza będących u steru 
tymczasowego rządu warszaw­
skiego komunistów w stan coraz 
silniejszego zdenerwowania.

Stanowisko PSL p. Mikołaj­
czyka, który odmawia przystąpie­
nia do wspólnego bloku z komunis­
tami, rozpętało ostra kampa­
nie przeciwko tym wszystkim, 
którzy zagrazaja niepopularnemu 

Polsce bierutowskiemu reżimowi 
n; ajki i obcego bagnetu.

Ostrza propagandy komunistycz­
ne! zwróciły sie w pierw­
szym rzedzie przeciwko osobie 
najgroźniejszego przeciwnika i 
wyraziciela polskiej opozycji w 
T aju, to jest przeciwko Mi­
kołajczykowi.

Napaści te sa potwierdze­
niem faktu, jak dalece narzu­
cony narodowi polskiemu obcy 
ustrój nie może liczyc na po­
parcie i sympatie mas; sa 
niezbitym dowodem porażki rzą­
dów komunistycznych w Polsce, 
które pomimo niesłychanego 
terroru nie zdołały zabić ducha 
den, racji i wolności.

Ostatnie wystąpienia człon­
ków rządu tymczasowego prze­
ciwko Mikołajczykowi, piastują­
cemu stanowiska wicepremiera 
1 ministra w tymże rządzie - nie 
°iaja precedensu.

Po zerwaniu rokowań w 
sprawie bloku wyborczego p. 
Osóbka - Morawski ujawnił, ze 
w rokowaniach ludowcy doma­
gali sie 75% mandatów. Jeżeli 
S1 weźmie pod uwagę jak dalece 
Us roj komunistyczny jest nie­
popularny w Polsce, to należy 
uważać zadania ludowców za 
całkowicie skromne, a argument

kich”. Następnie Osóbka omó­
wiwszy *' faszystows-a ” politykę 
Mikołajczyka w Londynie, zaata­
kował gwałtownie wszelkie kon­
cepcje polityczne, oparte na 
zasadzie współpracy Polski z 
Zachodem. Osóbka ubolewał 
nad faktem, iz Żołnierz Polski 
walczac u boku aliantów przelewał 
kreie- nie za swa ojczyznę, jak 
twierdzi ten psudo - patriota 

' polski wychowany na moskiew- 
xir^ i .teor*ach, lecz w interesie 
Wielkiej Brytanii i jej imperia­
lizmu.

Wylewając krokodyle łzy nad 
nieprzyjęta koncepcja wspólnego 
bloku wyborczego, Osobka- 
Morawski oskarża PSL ze “gdy 
przyszedł moment decydujący i 
trzeba było wybrać pomiędzy 
współpraca z demokracja lub 
reakcja, Mikołajczyk wybrał te 
ostatniaWiekszosc dawnych 
ludowców nie zyie, rozwodził sie 
p. Osóbka, nowi ludzie z Miko­
łajczykiem na czele zapoczątko­
wali nowy kierunek: współprace 
i porozumienie z sanacja. Miko­
łajczyk pracował ramie w ramie 
z ludźmi z sanacii, współdziałał i 
współdziała z Raczkjewiczem i 
Andersem. Za jego premierostwa 
przyszedł do władzy Sosnkowski 
co było prowokacja w stosunku 
co sprawy przyjaźni z Rosja 
Sowiecka."
„ Niebywale to wystąpienie 

premiera ” tymczasowego rządu, 
rzekomej “ Jedności Narodowej " 
p. Osóbki—Morawskiego, który 
po raz pierwszy publicznie zaata 
kowal swego kolege, wywołało 
zrozumiale wrażenie w Kraju i 
musi pociagnac za sobą konse­
kwencje polityczne. Jest ono 
zapowiedzią zupełnego zerwania 
z PSL a może byc również poczy­
tywane za groźbę i możliwość
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represji w stosunku do opozycii. 
Cala kampania komunistyczna 
przecinko Mikołajczykowi i PSL 
może byc słusznie uważana za 
zwykły szantaz polityczny Droga 
usiłowania skompromitowania 
M.kolajćzyka bierutowcy chca 
V ywrzec presje w kierunku wymu 
szenia przystąpienia PSL do 
wspólnego bloku. Jak wiadomo 
P'-L ostateczna odpowiedz ma 
udzielić dopiero po opracowaniu 
ordynacji wyborczej.

Tymczasem komuniści widząc 
swe bezwzględna porażkę, ostrymi 
zarządzeniami, fala nowych aresz­
towań, usiłują sterroryzo ac i 
zmusić do uległości Kraj. NKWD 
pana Radkiewicza przeprowadza 
masowe aresztowania, zapełniając 
obozy koncentracyjne.

Rząd warszawski postanowił 
ustano ic' specjalne trybunały, 
których zadaniem bedzie sadzie 
“hitlerowców i tych wszystkich, 
ktor-y winni sa kieski wrześnio­
we i’’. Zestawienie tych dwóch 
kategorii oskarżonych jest tak 
wymowne, ze nie wymaga Komen­
tarzy. Prasa warszawska poświecą 
dekretowi wiele miejsca, starajac 
sie mu nadać odpowiedni rozgłos. 
Podajemy poniżej artykuł, jaki 
Sie u azal na ten temat w biulety­
nie oficialnej agencji warszaw­
skie!, tak zwanej “Polskiej Agencji 
Pr isowei".

“W przeszłości zbrodniarze 
polityczni, sadzeni był; przez. 
Historie, dzisiaj, rola sędziów 
przypadnie niezawisłym polskim 
sadom”.

Ostatni dekret o odpowiedzial­
ności winnych kieski wrześnio­
we i, wyraźnie stwierdza, ze kieska 
ta spowodowana została przez 
rządy sanacyjne, które stale i 
systematycznie pomijały posta­
nowienia z roku 1921 i wprowa­
dzały ustawy na “wzór faszys­
towski”. Naród polski jest tak 
wrogo n stawiony do tych 
wszystkich, którzy winni sa kieski 
wrzesniowei, ze istnieje obawa, ze 
na wspadek ponazania sie ich 
gdzieś na • wolności, rozwścieczone 
tłumy mogłyby ich z inczowac, co 
jest niedopuszczalne w i-raju, ma­
jącym zo ganizowane Zycie poli­
tyczne. Obawa przed tego rodzaju 
samowol ymi wystąpieniami, 
zmusiła rz.id do zajęcia sie tymi 
przestępcami, których spra<ie- 
dhwie osadzi. Na mocy wydane­
go przez tymczasowy rząd dekretu, 
pociągnięci maja byc do odpo­
wiedzialności ci »wszyscy, którzy 

winni sa wspomagania i ułatwienia 
ekspansji hitlerowskiej i faszys­
to skięi, przez systematyczne 
osłabianie obronnych i moralnych 
sil narodu polskiego. Odpowia­
dać przed sadem beda ci, których 
działalność spowodowała, ze w 
rolu 1939, nie byliśmy ani silni, 
ani zwarci, ani gotowi Specjalna 
odpowiedzialność spoczywa na 
tych, którzy dzierzac w swych 
rekach stery rządów nie uczynili 
nic, aby zapobiec zwycięstwu 
faszyzmu-

Dekret przewiduje także wypadki 
pociągnięcia do odpowiedzialności 
czlonkow korpusu dyplomatyczne­
go, którzy ‘winni sa zawarcia 
umów międzynarodowych których 
nastepstwen było umocnienie 
światowej poZycti faszyzmu i przys­
pieszenie kieski wrześniowej."

Wszyscy winni prześladowania 
politykjw demokratycznych, ska­
zani byc mogą na długotermi­
nowe wiezienie.

Jednym z naj ważniejszych 
czynników, jakie spowodowały 
klęskę wrześniowa bvlo wpro­
wadzenie do naszego życia 
polityc/nego Zisad faszystowskich 
w szczególności zas Konstytucji 
zr 1935 '

Skizani beda na karę wiezienia 
ci wszyscy, którzy przy pomocy 
siły, presn moralnej i k irupcji, 
narzucili, lub narzucie usiłowali 
narodowi polskemu anty demo­
kratyczna konstytucje, względnie 
usiłowali ustanowić w R'eczyr 
pospolitej Polskiej rządy w duchu 
faszystowskim.

Do sadzenia winnych powyż­
szych przestępstw, tymczasowy 
rząd postanowił powołać do 
życia Naiwyzszy Trybuna! Naro­
dowy, skladajacy sie z 7 sędziów 
mianowanych przez. Krajowa 
Rade Narodowa.

Prokurator ma prawo zarzą­
dzie czasowy areszt osoby 
oskarżonej o przestępstwa przewi­
dziane w powvzszvm dekrecie.

Oskarżony może byc sadzony

zaocznie, i fakt ze nie przybywa 
w kraju, "nie spowoduje przeło­
żenia procesu.(!^

Wyroki wydane przez 
Najwyższy Trybunał sa ostateczne 
i mogą byc zmienione jedynie 
przez Przewodniczącego Rady 
Narodowej, któremu przysługuje 
prawo laski.

Ponadto Trybunał sadzie 
bedzie hitlerowskich przestępców 
wojennych, zgodnie z postanowie­
niami Konferencji Moskiewskiej 
na mocy których zbrodniarze ci 
maja byc sadzeni w krajach w 
których zbrodnie popełnili’.

Ogłoszony przez rząd warszaw­
ski dekret nie był dla nikogo 
niespodzianka. Marionetkowy 
reżim, zamierza rozprawie sie 
z wszystkimi swemi przeciwnika­
mi, oskarzajac ich poprostu o 
spowodo ■ anie kieski wrześnio s ej. 
Zapominana >ednak, ze jednym z 
głównych powod >w kieski wrz -s- 
ntowej. był zlradziecki atik 
Rosji na Polskę, który sparaliżo­
wał wszys.kie plany obronne-

Rząd warszawski przygoto ■ uie 
wiel-ie widowisko dla motlo- 
chu, ale jest rzeczą wątpliwą, 
czy te szystkie procesy, prze- 
ci ko prawdziwym puls im pa­
triotom, mezom stanu i dowód­
com odniosą spodziewane wra­
żenie.

Zyjemy w okresie rozgrywek 
poi tycznych We wszystkich 
krajach uwolnionych spod jarz­
ma hitlerowskiego toczą sie 
procesy przeciwko rożnym quis- 
lingom. Polsk i nie wydala 
quislinga, ale rząd warszawski 
aby nie pozostać wtyle posta­
nowił rozszerzyć pojęcia ‘zdraj­
ca" i sporządził liste wrogow 
“demokratycznej” Polski, na 
które i czele umieszczono naz­
wisko, Prezydenta Raczkiewicza. 
generała Andersa, Generała 
Bor - Komorowskiego, tych 
wszystkich. Którzy byli i pozos­
tali Polakami

Gen. Mark Clark
Gen Mark W Clark, daw­

ny dowodca 15 ej Grupy 
Armii, a obecnie dowodca ame­
rykańskich wojsk okupacyinch w 
Austrii, w przejezdziez 
Rzymy do Wiednia 
odwiedził gen. W. Andersa, 
towarzyszył mu gen. Lee, zastę­
pca gen. Morgana i naczelny 
dowodca wojsk amerykańskich w 
basenie Morza Śródziemnego 

w Il-gim Korpusie
Wizyta gen. Clarka miała prze­
bieg bardzo serdeczny i podkra, 
slila mocne wieży braterstwi 
broni miedzy wojskami polskim 
i amerykańskimi.

Gen. Clarka witał na lotnisku 
gen. Anders i gen. Z. Szyszko 
- Bohusz, zastępca dcy 11 -ego 
Korp. W. P. oraz szwadron ho­
norowy 12 pułku ułanów Podol­
skich



walczyc pod taftim dowódca jaft 
gen Anders. Zycze »arownq 
Generałowi Andersowi jak i 
Wam wszystkim szczęścia. . . .

Wizyta generałów Clarfta i Lee 
jest druga w ciągu tygodnia 
wizyta dowodcow aka"cklCp d 
II-gim Korpusie Wr. Przea 
tygodniem odwiedził Korpus 
general Morgan._________ ______

17 Marca 1946 r._______________
W czasie przyjęcia wydanego 

na czesc gen. Clarka, , gen. 
Anders wygłosił przemówienie, 
w którym oświadczył m- mn. 
‘Jestem pewien, ze gęn. Clar 
czuje sie wsrod nas, |aft u siebie 
w domu, ponieważ nici przyjazm, 
<tore zawiazaly sie miedzy nami 
sa mocne i trwale. . .

Gen. ClarA odpowiedzieli

Dwa raporty
W pierwszych dniach stycznia i 

b. r do Polsfti udała siena zapro­
szenie taft zwanego tymczaso­
wego rządu Jedności Narodowej 
V y c i e c Z ft a parlamentarzystów , 
b ytyjskich, aby zaznajomić Siena 
mielcu z sytuacja w tym kraj 
Posłowie bawili w Polsce o<olo 
dwóch tygodni. .Popowroae do 
Wielkie, Brytami mieli pr ed 
lozyc oficjalny raport ze swej 
wyprawy. Minęło blisko szesc 
tygodni, a oprocz licznych mtęr- 
y enci? posła Beamish’a, uczestni­
ka wycieczki, który ftilkakrotme 
y ystepowal w Izbie Gmin, doma­
gając sie m. m. wysiania do p°Lki 
komisii międzynarodowe; na okres 
wvborow, pozostali posłowie na 
temat swego pobytu w Polsce s le 
nie wypowiedzieli.. JednakZe 
ubiegłym tygodniu zostały 
opublikowane dwa sprawozdania. 
Jedno podpisane Przez 6 uczest- 
nikow, 5 poslow Labour Party 
i jednego komunistę, drugie zas, 
przez 2 poslow—ftonserwatys- 
tow-majora T. Beamisha i majora 
Conanta. Jest rzeczą bard o 
charakterystyczna, ze wyrazone_ 
w sprawozdaniach opinie i spos 
trzezenia sa całkowicie sprzeczne. 
Podajemy oba w obszernym 
streszczeniu. , •

Pierwsze sprawozdanie podpi­
sali Bernard Taylor. Dr S. 
Taylor, H. Thornevcroft i J- 
Ranftin z Labour Party, oraz 
c/lonek partii komunistycznej 
PiStwterdzaja oni, ze odbudowa 
życia gospodarczego Polsfti poste- 
S naprzód, «ad uę=,ml».el= 
wysiłków zmierzających do uru Sienią zakładów P W*’»' 
wvch i ftopalm. Wysiłki te 
paraliżuje częściowo brak trans­
portów. Posłowie wyraża ia pełne 
uznanie dla przeprowadzonej 
reformy rolnej, oraz upaństwo­
wienia przemysłu, co jak twierd- 
wy wołało pełne zadowolenie w 
społeczeństwie. . Podkreślają om 
zniszczenie ftraju, nedze jego 

w Polsce
wojsft jest pilnowanie sowiecftich 
linii komunikacyjnych i wyłapy­
wanie dezerterów z Czerwonej 
Armii. Woiska sowiecftie znaj­
dują sie w Polsce za pełna 
zgoda rządu warszawskiego. Po­
słowie twierdza, ze wiele histo­
rii o zachowaniu sie wojs« so­
wieckich' w Polsce jest Posa­
dzonych. Bvly wprawdzie wypad*i 
naruszenia dyscypliny, ale sprawcy 
zostali surowo ukarani. Posłowie 
stwierdzili “istnienie we wszyst­
kich odłamach społeczeństwa 
polsftiego, szeroko rozwiniętej i 
otwarc-e ujawnianej , mecheci 
stosunftu do Rosjan . .

“W stosunku do Brytyjczyftow- 
glosi dalej sprawozdanie widoczne 
sa uczuciä dużej sympatii- ba 
to uczucia szczere, chociaż w 
niektórych wypadkach połączone 
one były z nadzieja pomocy ze 
strony brytyiskiej.

W niektórych kotach polskich 
twierdzi sie, ze General Andkrs 
otrzymuje duze sumy pienie y, 
z fttorych czesc używa na wroga 
propagande w stosunftu do 
obecnego rządu polsftiego.

Pozat^m, osoby wszelkich 
przeftonan politycznych prosily 
nas, abysmy uczynili wszystko co 
jest w naszej mocy, by żołnierze 
kolscy z Włoch i W Brytami 

do Potsłi.
widzieli taft zwana armie Żymier­
skiego, i stwierdzili, ze mimo, ze 
czesc oficerów so îeckich zosta­
ła juz Z.astapiona przez Polakow 
wiekszosc oficerów ,wyZszych 
stanowią “wypożyczeni . przez 
armie czerwona oficerowie so- 
wißCCV/ (1 '

O ile idzie o stan bezpieczeństwa 
w Polsce to posłowie przyzna­
ją ze byłoby dla mch sprawa 
z natury rZeczy trudna stwier­
dzić. czy istnieje potrzeba Pohcji 
bezpieczeństwa i me zdołali 
ustalić, czy współpracuje onai z 
NKWD ponidto ogólnie 
przyznano, ze ostatnio było w 
Polsce mniej powodow do saarg

“GLOS POLSKI’ 
radoscia wyftorzystalem okaz^ 
by spędzie ftdka godzin w H-gim 
Korpusie. Odwiedzam tu m°ieS° 

sa najlepszym . wojsftiem, ja 
widziałem w tej wojnie. JesZcZ* 
raz podkreślam ze jestem dumny 
z tego iz dowodziłem takim 
wojsftiem. Mieliście szczescte 

0 sytuacji 
mieszkańców, tragiczne wprost 
warunki mieszkaniowe, jednakże 
twierdza, ze obawy epidemumema, 
mimo ze gruźlica szer/y sie nagmin­
nie. Posłowie wyrazaja sie 
z pełnym uznaniem dla wysił­
ków kompetentnych cZvnmA°7 
zmierzających do odbudowy s 
nictw i. Zwiedzieli oni ftilfta szkol i 
stwierdzili, ze sale szftolne sa 
czyste i widne, w klasach znajdu e 
sie od 30 do 45 dzieci O ile idzie 
ostań zdrowotny, to mlodztez w 
szftolach średnich robi.wraZanl® 
zdrowej natomiast dzieci młodsze 
ze szftol powszechnych noszą 
siady długoletniego niedozywia- 

nlposlowie stwierdzają, ze pomoc 
UNNRA’y jest bardzo wydatna 
i przyczyni sie niewątpliwie do 
przyspieszenia odbudowy życia 
gospodarczego i podniesienia 
poziomu życia mieszkańców 
% ile idzie o życie polityczne, 
to sprawozdanie poda e, ze wszyst­
kie partie polityczne w Polsce 
daza do stworzenia wolnej nie­
zależnej i demokratycznej Polski. 
W sytuacji w jakiej znajduje 
sie obecnie Polska wszelftie ro/.- 
grywfti polityczne sa niewskazane 
i przez to posłowie, którzy raport 
podpisali zalecaja utworzenie
wspólnego bloftu wyborczego ( ) 
“Chociaż, ogolme biorac me
iestesmy zwolennikami koalicji 
międzypartyjnej, uważamy je tym 
razem za ftategoryczna koniec - 
nosc. a to w celu utrzymania 
pokoju pomiędzy poszczególnymi 
stronnictwami, oraz doprowadze­
nia kraju do rozwoju gospoda- 

^pTzechodzac do sprawy oku: 
pacji Polski, posłowie lewicowi 
głoszą, ze nie widzieli aby Ros,a" 
nie bezpośrednio mieszali sie do 
wewnętrznych spraw polsftich 
Otrzymali oni zapewnienie od 
rządu warszawskiego, ze lic'.ba 
wojsk sowiecftich w Polsce stale 
sie zmniejsza, ze zadaniem ty c
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na działalność policji bezpieczeń­
stwa!"

Tyle głosi sprawozdanie 
pierwsze. Poniżej zamieszczamy 
sprawozdanie przedłożone przez 
dwóch poslow konserwatywnych. 
Obydwa sprawozdania podajemy 
bez żadnych komentarzy.

"Pomimo wszystkich wydarzeń 
w ciągu ostatnich 12 miesięcy, 
delegacja brytyjska przyjmowana 
była wszędzie niezwykle serdecz­
nie, ponieważ przybyła ona z 
Wielkiej Brytanii. Filmy bry­
tyjskie wyświetlane sa w 
przepełnionych kinach, a wystawę 
RAF'u w ciągu 5 tygodni 
odwiedziło 250 tysięcy osob.

Każdy z przybyszów może łat­
wo sobie zdać sprawę, ze 
Wielka Brytania niedocenia 
ogromu cierpień Polaków. Po­
nad 6 milionów ludzi zostało 
wymordowanych a ludność Polski 
jest con-jmniej mniejsza o 10 
miliono» w porównaniu z ro­
kiem 1939 Poltora miliona 
Polakow deportowano do Rosji 
w roku 1939-1940, a obecnie 
Rosjanie zazadali prawie połowę 
terytorium Polski i 1/3 jej lud­
ności. W ten sposob-nawet 
łącznie z Gdańskiem i czescia 
Prus Zachodnich, Polska jest o 
1/5 mniejsza.

80% Polskiego Zagłębia Nafto­
wego zabrała Rosja. Odczuwa 
sie wielki brak maszyn w prze­
myśle i rolnictwie z których 
czesc zabrali Niemcy, czesc znisz­
czono podczas działań wojen­
nych, wreszcie czesc wywieźli 
Rosjanie.

Posłowie konserwatywni wyra­
żaj a sie z dużym uznaniem o 
wysiłkach zarorno rządu, jak 
i społeczeństwa, zmierzających do 
odbudowy Kraju Twierdza oni, 
ze przeprowadzona reforma rolna 
jest ostro krytykowana przez 
wiekszosc Polakow, którzy twier­
dza, ze była ona »stepem do 
kolektywizacji. W wyniku tej 
reformy odczuwa sie w kraju brak 
Zvwnosci, aczkolwiek przed wojna 
Polska eksportowała znaczne ilości 
produkto - zywnosciowach.
Pomoc UNRRA’y est niewystar­

czająca, zdaniem obu poslow.(ł) 
Warunki komunikacyjne bardzo 

zle, a ruchy ludności z Zachodu 
na Wschód pogarszają jeszcze 
sytuacje.

Jednakże dla wszystkich Pola­
kow najważniejsza rzeczą sa pro­
blemy polityczne nie zas gospo­
darcze.

Największe wpływy w rządzie 
posiada komunistyczna Polska 
Partia Robotnicza. PPR posiada 
male poparcie w kraju i zdaje 
sobie z tego dobrze sprawę. Z 
innych stronnictw uznanych przez 
rząd najważniejszym jest Polskie 
Stronnictwo Ludowe, cieszące sie 
poparciem, lub conajmniej Życzli­
wością ludzi o rożnych poglądach 
politycznych. Polityka tego 
stronnictwa nie jest anty-sowiec*a 
i Mikołajczyk oświadczył posłom 
brytyjskim, ze jednym z filarów 
jego polityki jest współpraca z 
potężnym sąsiadem wschodnim, 
jednakże nie kosztem niepodle­
głości Polski!

Sprawozdanie stwierdza, ze 
program Polskiego Stronnictwa 
Ludowego jest bardziej radykalny 
od programu brytyjskiej Labour 
Party.

Najważniejsza kwestia w Polsce 
jest, czy zapowiedziane wybory, 
beda naprawdę wolne. Posłowie 
stanowczo sie sprzeciwiają utwo­
rzeniu jednego bloku wyborczego.

Cztery wolności Rooselveta nie 
istnieją w Polsce. Nie ma wolnoś­
ci prasy. Instnieje ostra cenzura 
rządową a 90% pism jest kontro­
lowanych przez partie pro-rzado- 
we. Posłowie konserwatywni z 
przykrością stwierdzili ze pisma 
warszawskie nigdy nie krytykują 
Rosji, natomiast wykazaja wybitne 
tendencje anty - brytyjskie. Pisma 
stronnictwa Mikołajczyka sa ostro 
cenzurowane, obieg ich jest 
naogol ograniczony. Nie ma 
ograniczeń w słuchaniu radia, ale 
bardzo niewiele osob posiada 
radioobiorniki.

Nie ma wolności od strachu 
System policyjny, kierowany 
przez byłego obywatela sowiec­
kiego Radkiewicza, dysponuje 
policje tajna, które współpracuje 
z jednostkami NKWD. Wiezie­
nia i obozy koncentracyjne sa 
przepełnione. Ludzie zyja w cią­
głej obawie przed aresztowaniem, 
które może nastapic w każdej 
chwili, bez sadu, lub oskarżenia !

Nie istnieje wprawdzie prześla­
dowanie religijne, ale panuje 
przekonanie, ze obecny reżim 
wykorzystuje swoja tolerancje 
religijna dla celów propagando­
wych.
Kontrola rosyjska nad armia jest 
nieco zmniejszona, jednakże 
wszystkie wyzsze stanowiska w 
wojsku obsadzone sa przez Rosjan.

Trudno było ustalić stany
liczebne wojsk sowieckich » 

Polsce. Znajdują sie one nie 
tylko na liniach komunikacyjnych, 
lecz sa na obszarze całego kraju. 
Dyscyplina tych wojsk jest zła. 
Posłowie stwierdzili wypadki gwał­
tów kobiet, rabunku z bronią w 
reku i tp. Czesc tych zbrodni 
można przypisywać dezerterom 
z armii Wlasowa.

Posłowie słyszeli wiele o dzia­
łalności t. zw. “ Narodowych Sil 
Zbrojnych " należących do skraj­
nej prawicy. N. S. Z. nie liczą 
ponad looo członków, a twier­
dzenie, ze utrzymują one kontakt 
z generalem Andersem i rządem 
w Londynie sa jedynie gołosłowne 
i rząd warszawski winien dostar­
czyć konkretnych dowodow, 
zamiast niejasnych oskarżeń. Rząd 
brytyjski mógłby wówczas zarzą­
dzie zbadanie tych zarzutów.

Raport kończy sie jak następuję:
„ Obowiązkiem naszym wobec 

Polski jest dopilnowanie, by 
warunki umowy jałtańskiej zostały 
dotrzymane:. Możemy najlepiej 
wykazać nasza dobra wole wystę­
pując z inicjatywa utworzenia 
komisji międzynarodowej, która 
udałaby sie do Polski, celem 
przeprowadzenia zapowiedzianych 
wyborow, oraz sta^iajac sprawę 
zupełnie jasno, ze o ile w dalszym 
ciągu naruszane beda warunki na 
których został uznany tymczasowy 
rząd, to uznanie tego rządu 
zostanie cofnięte."

Przypominamy P.T. Czytelni­
kom, zamieszkałym poza Osied­
lami o opłaceniu prenumeraty, 
która wynosi Shs. 9 kwartalnie 
wraz z przesyłka pocztowa. 
Prenumerate można uiscic 
“postał orderami” pod adresem : 
Administracja “Głosu Polskie­
go” Nairobi p. o. box 1939.

Cena pojedynczego numeru 
“Głosu Polskiego” wynosi: 
w Kenyi, Tanganyice i Ugan­
dzie -cnt. 50; w Obu Rodezjach 
-6 d ; na Środkowym Wschodzie 
- 25 mil.; w Indiach 5 an.; we 
Włoszech 12 lirów; w Wielkiej 
Brytanii 6 d.; w Stanach Zjed­
noczonych - 10 cnt.

Prenumerata miesięczna wraz 
z kosztami przasylki w wym pier­
wszych czterech krajach: Shs- 3; 
Shs. 3; Pt. 15; rp. 14 an. -
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skórzane, pullowery, buty oficer­
skie i czapAi właściwe oficerom 
polskim. W rzadkich wypadkach 
nie chodzi o oficerów, a w jed­
nym wypadku o duchownego. 
Ubrania odpowiadają miarom 
rożnych zwłok. Bielizna jest 
regularnie zapięta, szelki i pasti 
regularnie włjzone. Doszło sie 
do przekonania, ze zwloti zostały 
pochowane w mundurach noszo­
nych az do śmierci. Zwloti nie 
miały ani zegarków ani pierścion­
ków, chociaż według zapisków 
poczynionych w notatnikach 
■własnych, dokładnych godzin, 
oficerowie powinni byli posiadać 
zegarki jeszcze w ciągu ostatnich 
dni i ostatnich godzin. Przedmioty 
z metali szlachetnych zostały 
znalezione tylko przy kilAu zwło­
kach. Bilety bankowe znalezione 
i dużej ilości i dose często bilon. 
Poza tym znaleziono przy umar­
łych pudelka zapałek i pudelAa 
polstich papierosów, a w tilku 
wypadkach kapciuchy na tytoń 
i papierośnice z napisem “Ko- 
zielsk” / nazwa ostatniego obozu 
jeńców z ZSRR., gdzie przeby­
wała wietizosc pomordowanych 
oficerów/. Dokumenty znalezione 
przy zwłokach ! agendy, listy, 
gazety sa datowane z czasu: 
sięgającego od jesieni 1939 r. 
do Awietnia i marca 1940. r. Ostat­
nia data zbadana do dziś dnia 
jest data gazety rosyjstiej z 22 
kwietnia 1940 r. Napotkano na 
rodzą i i stopień rozkładu zwłok 
najzupełniej rożny, zależnie od 
umieszczenia zwłok w dolach i 
ich mieisca w masie. Poza 
mumifikacja na wierzchu ■ i po 
boAach masy zwłok napotyka sie 
na zwilgotnienie powstałe przez 
wilgoć w srodAu tej masy. 
Zlepienie i złączenie sie zwłok 
sąsiadujących przez zgęstniała 
trupia ciecz i szczególnie zdefor­
mowania dzięki naciskowi jasno 
wykazują, ze zwloti pozostawały 
w stanie, w jakim je wrzucone do 
dołu. Nie znaleziono na żadnych 
zwłokach robaków ani ich po­
zostałości mogących sięgać czasu 
ich pogrzebania. Dowodzi to, 
iz rozstrzeliwania i grzebania 
miały miejsce w epoce zimowej 
i bez insektów. Zbadana pewna 
ilosc czaszek celem wytiycia 
przemiany, które według doświad­
czeń, poczynionych przez prof. 

{DalsZy ciąg - cz. 4 - to.) 
kierunek kanału wyżłobionego Aula 
jest , przeważnie jednakowy z 
rzadkimi ra dymi wyjatAami. Ude­
rzająca jednakowość ran i mieisca 
wlotu kuli w bardzo wasAim 
obwodzie okolicy dolnej czeęci 
czaszAi dowodzą wyrobionej reki.

U licznych'zwłok sAonstatowano 
podobne zwiazania raA, a w kilku 
wypadkach lekkie üderZenie bag­
netem na ubraniach i- skórze. 
Sposob zwiazania-odpowiada spo­
sobowi Skonstatowanemu na zwło­
kach cywilnych Rosj m, również 
ekshumowanych w lesie Aatyn- 
skim, pogrzebanych poprzednio. 
Nadto skonstatowano, ze strz ly 
w,.kark cywllllych Rosjan były 
oddane ręka -również wprawna. 
Znalezienie kuli, Atora weszła 
rei-oszetem w glowe oficera 
polsAiego, zabitego strzałem w 
kark, i która wtłoczyła zewnętrzna 
czesc kości, dowodzi, ze kula ta 
żabi.a poprzednio innego oficera i 
po wyjściu uderzyła w ciało juz 
zabitego oficera i lezącego w 
rowie. Wypadek ten pozwala na 
twierdzenie, _ze rozstrzeliwania 
miały miejsce w rowach celem 
uniknięcia przenoszenia na miejs­
ce grzebania.

Ro . y znajdują sie na polanAach. 
Polanki te sa zupełnie zniwelowane 
i obsadzone młodymi sosnami. 
Według własnych spostrzeżeń 
poczynionych przez czlonAow 
komisji i opowiadań 
inspektora lasów von Herfe, 
wezwanego jaAo eksperta, sosny 
te zostały zasadzone w tym miejs­
cu przed , 3 laty. Doły sa 
kopane nastepuiacymi po sobie 
terasami w oAolicy pagórkowatej 
i wyłącznie piaszczystej. Częścio­
wo ‘ siegaja one podsAornej 
wody. ZwloAi sa prawie wyłącz­
nie ułożone na brzuchach, 
scisniete i układane metodycznie 
poi bokach, ku środkowi zas 
wiece j nieregularnie. Nogi sa 
prawie zawsze wyciągnięte. Jest 
oczywistym, ze układanie było 
svstematyezne.

Według jednakowego spos- 
troczenia przez komisje mundury 
zwłok ekshumowanych posiadaja 
na ogol, szczególnie gu/.iAj, od­
znaki stopni, odznaczenia, znaAi 
na bieliznie ltp. szczegóły 
właściwe mundurom polskim. 
Chodzi o umundurowanie zimowe. 
Często znajdują sie futra, AurtAi 

Świadkowie miedzy innymipotwier- 
dzilil, ze w ciągu mieś, marca i 
Awietnia 1940 duze transporty 
kolejowe oficerów polsAich, nad­
chodzące prawie codziennie na 
stacje kolejowa W. Gniezdowo 
położona w pobliżu Katynia, zo­
stały tam wyladowone i ze jeńcy 
zostali odesłani samochodami cię­
żarowymi w AierunAu lasu katyn- 
s \iego i nigdy ich wiecej nie 
widziano. Komisja zbadała po - 
nadto okrycia i wyniAi badan 
poprzednich oraz przeglądała zna­
lezione moterialy dowowe. 982 
zostało ekshumowanych do 30 
kwietnia 1943 r. Około 70% tej 
liczby zostało Aolejnozindetyfiko- 
wanych, papiery zas innych 
mogły byc użyte do ich 
z i d e n ty fikowania dopiero po 
uprzednim ich oczyszczeniu. 
Zwłoki eAshumowane przed przy­
jazdem ko.nisji zostały wszystkie 
zbadane, a ich autopsja w prze­
ważnej części została przeprowa­
dzona przez prof. Butza i jego 
wspolpracowniAow. Do tego dnia 
otwarto siedem wspólnych 
dolow, z których największy za- 
wier. 1 2,500 ciał oficerów.

Członkowie komisji osobiście 
przeprowadzili autopsje 9 zwłok 
i przystąpili do ustalenia dowodow 
w wypadkach specjalnie wybrany­
ch. Badania i ustalenia dowodow 
dały następujące wyniki sadowo- 
medyczne:

Dla wszystkich zwłok, bez 
wyjątku, ekshumowanych do tego 
dnia, ustalono jako powod śmierci 
strzał w glowe. Były to zawsze 
strzały w AarA i przeważnie strzały 
pojedyncze, w rzadkich wypadAach 
strzały podwójne, w jednym 
wypadku strzał potrójny w kark. 
Wlot kuli znajdował sie we 
wszystkich wypadkach w dolnej 
części karku, również w Aosci 
potylicznej, przy otworze dolnym 
czerepu, ząs wylot przeważnie w 
czole na linii wlosow* w bardzo 
rzadkich wypadkach w oAolicy 
niższej czoła. Chodziło wyłącznie 
o strzały z pistoletów Aalibru 
mniejszego niz 8 mm. Pęknięcie 
czaszki, siady prochu na kości 
Podstawy czaszAi. tuz przy wlocie, 
jak również podobieństwo wyło 
tow, dowodzą strzału z lufy 
Przyłożonej do karku lub z od­
ległości nadzwyczaj malej. 
Wynika to mianowicie z faktu, ze

——
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lad. I. Kostarowski.

Sprawa mordu w Katyniu
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Orsosa, ma duze znaczenie dla 
ustalenia epoki skonan. Chodzi 
o skorupienie kilkoma warstwami 
analogicznymi z martwica 
kostna, na powierzchni masy 
mózgowej juz z ujednoliconej i 
tworzącej masę podobna do glinki. 
Zwłoki przebywające mniej niz 
trzy lata w grobie nie maja tych 
szczególnych odznak. Na fenomen 
ten w stanie bardzo wyraźnym, 
natknięto sie, miedzy innymi, w 
czaszce zwłok Nr. 526 znalezionych 
na powierzchni wielkiego dołu 
wspólnego.

Komisja zakończona została 
następująca ekspertyza; komisja 
zbadała w lesie katyńskim wspólne 
doły, zawierające zwłoki oficerów 
polskich, z których to dolo w 
dotychczas otwarto 7. Z dolow 
tych wydobyto dotychczas 982 
zwłok, które zostały zbadane, 
cżesciowo poddane oględzinom i 
zidentyfikowane w 70 %. Powo­
dem śmierci wszystkich tych zwłok 
były wyłącznie strzały oddane w 
kark. Z oświadczeń świadków, 
listów, agend, gazet i td. znalezio­
nych przy zwłokach wynika, iz 
egzekucje odbyły sie ciągu miesię­
cy marca i kwietnia 1940 r. Oświad­
czenia zlozone do protokołu 
odnośnie do wspólnych dolow i 
rożnych zwłok oficerów polskich 
zostały poczynione jednogłośnie. 
Ekspertyzę podpisały 30 kwietnia 
w Smoleńsku nastepujce osoby: 
Dr. Spelcer, Dr. Markoff, Dr. 
Saxen, Dr. Thramsen, Dr. 
Palmieri, Dr. Miloslawicz, Dr. 
de Burlet, Dr. Hajek, Dr. Birkle, 
Dr. Naville, Dr. Subik, Dr. Orsos, 
[cały powyszy dokument tłuma­
czony z francuskiego. Protokol 
ten został rozesłany do zakładów 
naukowych krajów neutralnych’’.]

White podaje, iz orzeczenie, 
wydane wyłącznie przez lekarzy 
sadowych Rosjan, brzmialo prze­
ciwnie, twierdząc, iz masowe 
rozstrzeliwania odbyły sie na 
jesieni 1941 roku, a wiec wtedy, 
gdy byli tam juz Niemcy. 
Komisja rosyjska twierdziła nawet, 
iz Niemcy sprowadzili do Katynia 
trupy z innych okolic. Chłopi, 
mówi White, jak chlopi-badani 
przez NKWD odwołali wszystko, 
co zeznali i zlozyli zeznania przy­
chylne dla Rosjan.

Tu należy podać, jak wyglada 
sprawa mordu w Katyniu w 
oświetleniu sowieckim.
“ Wydawnictwo literatury w 

jeżykach obcych. Moskwa 1944 
ogłosiło drukiem, miedzy innymi 

i w jeżyku polskim" komunikat 
komisji specjalnej do ustalenia, i 
zbadania okoliczności rozstrzelania 
przez niemieckich najezdcow faszys­
towskich w lesie katyńskim 
jeńców wojennych - oficerów 
polskich ’’.

Poniżej przytaczamy dane, 
zawarte w komunikacie i nieco 
uwag: . . .

Komunikat podaje, iz komisje 
specjalna powołano ’’ na mocy 
postanowienia Nadzwyczajnej 
Komisji Państwowej do ustalenia 
i zbadania zbrodni niemieckich 
najezdcow faszystowskich i ich 
wspólników." Komunikat nie 
podaje daty postanowienia.

W skład Komisji Specjalnej 
weszli: członek Nadzwyczajnej 
Komisji Państwowej, członek 
Akademii Nauk N. Burdenko 
jako przewodniczący; członek 
Nadzwyczajnej Komisji Państwo­
wej, członek Akademii Nauk 
Aleksy Tolstoj, przewodniczący 
Komitetu Wszechslowianskiego 
general lejtnant A. Gundorow; 
przewodniczący Komitetu Wyko­
nawczego ZwiazkTt Towarzystw 
Czerwonego Krzyza i Czerwone­
go Półksiężyca S. Kolesnikow; 
ludowy komisarz oświaty RSFRK, 
członek Akademii Nauk W. 
Potiemkin; szef służby sanitarnej 
czerwonej armii general pułkow­
nik E. Smirnow; przewodniczący 
smoleńskiego obwodowego komi­
tetu wykonawczego R. Mielników. 
Do udziału w swych pracach 
komisja specjalna powołała bieg­
łych sądowo - lekarskich: naczel­
nego eksperta sadowo-lekarskiego 
ludowego komisariatu zdrowia 
ZSSR, dyrektora państwowego 
instytutu naukowo - badawczego 
medycyny sadowej W. Prozorow- 
skiego, profesora medycyny sa­
dowej 2-go moskiewskiego insty­
tutu lekarskiego doktora medycy­
ny W. Smoljanowa, starszego 
pracownika naukowego państwo­
wego instytutu naukowo-badaw­
czego medycyny sadowej ludowe­
go komisarjatu zdrowia ZSSR 
p. Siemienowskiego, starszego 
pracownika naukowego państwo­
wego instytutu naukowo-badaw- 
zego medycyny sadowej ludowe­
go komisariatu zdrowia ZSSR 
docenta M. Szwajkowa, naczel­
nego patologa frontu majora 
służby sanitarnej profesora D. 
Wyröpajewa.

Cytuje dalej z komunikatu: 
“Komisja specjalna dysponowa­

ła obszernym materialem, zlozo- 

nym przez członka Nadzwyczajnej 
Komisji Państwowej, członka 
Akademii Nauk N. Burdenko, 
jego współpracowników i biegłych 
sądowo - lekarskich, którzy przy­
byli do m. Smoleńska 26 wrześ­
nia 1943 roku, natychmiast po 
wyzwoleniu tego miasta oraz 
przeprowadzili wstepne studia i 
badania okoliczności wszystkich 
dokonanych przez Niemców 
zbrodni.

Komisja specjalna sprawdziła, i 
ustaliła na miejscu, ze na szosie 
witebskiej, w pobliżu lasu katyń­
skiego, na 15 - tym kilometrze od 
Smoleńska, w miejscowości zwa­
nej “Kozie Góry", w odległości 
200 metrów od szosy na polud- 
niowy-zachod w kierunku Dniep­
ru, znajdują se mogiły, w , któ­
rych sa zakopani jeńcy wojenni 
Polacy, rozstrzelani przez okupan­
tów niemieckich.

Z polecenia komisji specjalnej 
i w obecności wszystkich człon­
ków komisji specjalnej oraz bieg­
łych sadowo-lekarskich mogiły 
zostały rozkopane. W mogiłach 
wykryto wieka ilosc zwłok w 
polskich mundurach wojskowych. 
Ogólna ilosc zwłok według obliczeń 
biegłych sadowo-lekarskich sięga 
11.000. , Ł J , ..

Biegli sadowo-lekarscy dokonali 
szczegółowego zbadania wydoby­
tych zwłok oraz dokumentów i 
dowodow rzeczowych, które zna­
leziono przy trupach i w mogiłach.

Jednocześnie z rozkopaniem 
mogił i zbadaniem zwłok 
komisja specjalna przesłuchała 
licznych świadków sposrod 
miejscowej ludności, których 
zeznania ustalaja ściśle czas i 
okoliczności zbrodni, dokonanych 
przez okupantów niemieckich . 
/str. 1-2/. . .

W przytoczonym materiale 
zwracała na siebie uwagę dwie 
okoliczności: tytuł komunikatu i 
komisji specjalnej odrazu prze­
sadza, iz zbrodni rozstrzelania 
oficerów polskich dokonali 
Niemcy; brak w liczbie czlonkow 
komisji specjalnej przedstawicieli 
instytucji państw sprzymierzonych 
i przedstawicieli Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyza.

Według zeznan świadków 
komisja specjalna stwierdziła, 
miedzy innymi, co następuję.

( c.d. nast. )
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Pokoj świata został poważnie 
zagrożony. Ostatnie godziny 
przyniosły szereg alarmujących 
wiadomości o pochodzie wojsk 
Czerwonej Armii sowieckiej w glab 
Persji. Rosja nie odpowiedziała 
na noty rządów Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej .Brytanii, nato­
miast w moskiewskiej “lzwiestia” - 
organie Czerwonej Armii, ukazał 
sie artykuł, z kcorego opinia publi­
czna Zachodu dowiaduje sie ze 
zdumieniem, ze wszelkie zadania 
Związku Sowieckiego w stosunku 
do Persji łącznie z możliwością 
okupacji wojskowej, zostały pody­
ktowane obawa...przed “agresja’’ 
perska. “Izwiestja” podaje dosło­
wnie, ze armia perska zamierzała 
jakoby przekroczyć - granice so­
wiecka--

Kola polityczne Waszyngtonu 
ostatnie wydarzenia w Persji 
traktują poważnie, a oświadczenie 
prezydenta Trumana, który na 
konlerencji prasowej w\raził na­
dzieje, z.e wytworzona sytuacja w 
Mandżurii może byc jeszcze zała­
tw iona dro‘ga pokojowa, me wpły­
nęło bynajmniej na uspokojenie 
opimi. Wielka Brytania kryzys 
perski zdaje sie oceniac daleko 
spokojniej. Świat stanal dziś 
wobec pytania, dokąd zaprowadzi 
agresywna polityka Moskwy. Czy 
Rosja dazy do wojny, czy tez 
Moskwa podjęła jeszcze jedna 
probe wielkiego szantażu polity­
cznego, chcąc realizować swe 
ekspansywne plany na Bliskim i 
Dalekim Wschodzie, strasząc 
wymęczony wojna świat widmem 
nowej wojny.

Piata kolumna sowiecka od 
szeregu miesięcy prowadzi destru­
ktywna agitacje w szeregach armii 
brytyjskiej r amerykańskiej, 
wytwarzając wsrod żołnierzy 
anty ■ militarne nastroie. Byliśmy 
świadkami niespotykanego, w 
dziejach wojskowości strajku 
lotników R.A.F. - u, strajku gło­
dowego żołnierzy domagających 
sie demobilizacji i obiawow maga- 
cych wskazy wac na duze rozluźnie­
nie dyscypliny. Strajki w prze­
myśle amerykańskim i brytyjskim, 
strajki w portach, były organizo­
wane przez Komunistów na pole­
cenie Moskwy, a miały na celu 

wpojenie w opinie publiczna 
Zachodu przekonania, iz prowa­
dzenie nowej wojny jest niemo­
żliwością wobec ogolnego kryzysu 
światowego.

Tego rodzaju propaganda, 
prowadzona w krajach Zachodu, 
pozwoliła Moskwie podjąć ostatnia 
probe «terroryzowania mocarstw 
zachodnich straszakiem wojny. 
Rosja sytuacja w Persji i Mandzuni 
naciagnela strunę do ostatnich 
granic wytrzymałości. Istnieje do­
mniemanie, ze Moskwa bedzie 
chciala zrealizować imperialisty­
czne plany w Persji przed zebra­
niem sie Rady Be/.piec/enstwa 
O. Z. N., chcąc postawie świat 
wobec faktu dokonanego. Czy 
jednak Rosja sowiecka nie prze­
ceniła swych możliwości. Prowa­
dzona systematycznie destrukcyjna 
propaganda przyniosła do pewne­
go stopina korzystne dla Rosji 
rezultaty. Nastroje antywojenne 
mas w Stanach Zjednoczonych 
jak i w Anglii istnieją wpraw­
dzie, ale Rosja myli sie sadzać, 
ze mocarstwa- zachodnie, «agro­
zone w swych wielkich interesach 
na Bliskim i Dalekim Wschodzie 
pojda na ustępstwa podobnie jak 
uległy narazie rosyjskiej ekspansji 
we Wschodniej Europie. Spra­
na Polski, Wegier czy Jugosła­
wii i innych mniejszych narodow 
wydanych na pastwę Związku 
Sowieckiego, nie mogła hczyc na 
zbrojna interwencje sojuszników 
zachodnich. Ale nałta, gdzie 
zagngazowany jest milionowy 
kapitał .brytyjsko- amerykański 
może stać sie w każdej chwili 
zarzewiem nowej wojny.

Niewątpliwie jedyna prawda 
jaka wyszła z ust mezow stanu 
Rosji Sowieckiej to jest twier­
dzenie, ze Z.S.S.R. nie pragnie 
wojny. Niewątpliwie, a uuwoay 
tego mamy az nadto wyraźne. 
Rosja wszystkie korzyści ze wspó­
lnego zwycięstwa jak również 
me majace granic plany imperia­
listyczne pragnie zrealizować 
droga politycznych sukcesów. 
Czerwona Armia aczkolwiek 
liczna, nie mogłaby w tej chwi­
li największego naprezenie stosu­
nków przystąpić do jakichkolwiek 
działań, a to po prostu z uwagi

wiec przede wszys- 
musimy poruszyć 
odpowiedzi generali- 
Stalina na zarzuty p.

Stalina nazywa mowę

na jej strategiczna sytuacje. 
Niezwykle odległości w jakich 
znajdują sie dzisiaj armie sowie­
ckie w Europie od baz 
macierzystych, niezwykle utrud­
nione środki komunikacyjne, 
paraliżowałyby wszelka akcje 
otenzywna. Drugim czynnikiem 
z którego Kreml Uukjadiue zdaje 
sebie sprawę, to takt zupełnego 
rozpreZema dyscypliny wsrod 
żołnierzy Armii Czerwonej.

Rosja realizując wielbi szantaż 
polityczny na Bliskim i Dalekim 
-W schodzie może doprowadzić do 
zbrojnego konfliktu z którego 
trudno jej bedzie sie wycofac. 
Z drugiej strony o ile mocarstwa 
zachodnie za,ma zdecydowane 
stanowisko- Rosja bedzie musiała 
sie wycotac a zdemaskowanie 
tego ostatniego jej blufiu, be­
dzie zupełna jej porażka na wszy­
stkich frontach. Okres 

nie-
stkich 
najbliższych tygodni bedzie 
wątpliwie OKiesein 
jaki przezywamy 
zakończenia wojny.
tej chwili losy nie tylko pokoju, 
ale i przyszłości świata w jego 
pianacn odbudowy.

Wygłoszona mowa 
lego premiera 
Churchilla w Stanach 
nych, jak to juz _ _____vi
wywołała istna burze najbar- 
uzjuj sprzecznych pogladow i 
ocen. Rosja ze swej strony 
wyciągnęła z prywatnych wypo­
wiedzi p. Churchilla korzystny 
moment do podjęcia ostrej 
Kampai.ii przeciwko mocarstwom 
anglo- saskim, chcąc niewątpliwie 
od w*rocie uwagę od wydarzeń 
na Dalekim i Bliskim Wscho­
dzie. A 
tkim 
sprawę 
ssimusa 
Churchilla. ,_______
Churchilla niebezpieczna i stwier­
dza, ze tego rodzaju wystąpienia 
mogą jedynie przyczynie sie do 
pogłębienia istniejących juz i tak 
nieporozumień pomiędzy Wielka 
Brytania a Związkiem Sowieckim. 
Stalin zarzuca Churchillowi, iz 
stara sie on zaszczepić anty— 
sowieckie nastroje zarowno w 
Wielkiej Brytanii jak i Stanach 

najcięższym 
od chwili 
Waza sie w

przez by- 
Windstona 
Zjednoczo- 

pisalismy,

 --------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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Zjednoczonych, gdzie posiada on 
wielu możnych przyjaciół po­
dzielających jego poglądy. Stalin 
nie dobierając slow, oskarża 
Churchilla, iz dazy on do wojny 
ze Związkiem sowieckim i ze prze­
mówienie jego przypomina wysr 
tapienia Hitlera i jego bandy. 
Przeprowadza anologie pomiędzy 
Hitlerem i Chuchillem i posiada, 
ze tak jak Führer głosił bajkę o 
dziejowej roli narodu niemiec­
kiego, tak samo Churchill stara 
sie wmowjc światu, ze tylko 
narody mówiące jeżykiem angiels­
kim sa predystynowane do rządze­
nia nim. Nawiazujac do wysunię­
tej przez ministra Bewina propo­
zycji przedłużenia traktatu przy­
jaźni sowiecko—brytyjskiego na 
lat 50— Stalin wyraził mniema­
nie, iz nie wierzy, by Churchill 
wj głosił swe zdanie nie majac 
całkowitego poparcia swych bry­
tyjskich przyjaciół. W konkluzji 
stwierdza, ze przedłużanie traktatu 
przyjaźni sowiecko-brytyjskiego nie 
ma żadnego sensu, wobec sprze­
cznego postępowania Wielkiej 
Brytanii. Na zarzut Churchilla, 
ze Polska i kraje bałkańskie znaj­
dują sie pod rzadami policyjnymi 
i ustrojami sprzecznymi z ich 
duchem, Stalin w gwałtowny i 
nader naiwny sposob obala te 
ponad wszelka wątpliwość istnieją­
ce fakty, zarzucając, ze to właśnie 
Churchill pragnie by tak Polska 
jak i kraje bałkańskie były 
rządzone przez “ czarna reakcje’’. 
Stalin oświadczył: “ Powiedzenie, 
ze Polska jest pod dominacja 
sowiecka jest zwykłym kłamstwem 
i obrazliwm oszczerstwem. Pan 
Churchill dazy do siania niezgody 
pomiędzy Polska a Związkiem 
Sowieckim. Nie podoba mu sie, 
ze Polska przyjęła przyjazn Zwią­
zków Radzieckich

W odpowiedzi swej Stalin 
posuwa sie również i do akcen­
tów groźby. pod adresem 
zachodnich S o j u s z n i -
kow. Mówi on nie bez ironii, 
ze Churchill deformuje rzeczywis­
tość, twierdząc ze wpływy komu­
nizmu wzrosły jedynie w Europie 
Wschodniej. Stalin zapowiada 
pod adresem Wielkiej Brytanii, 
a głownie Stanów Zjednoczonych, 
ze “Rosja bedzie umiała odeprzeć 
wszelka interwencje zbrojna po­
dobnie jak przed dwudziestu 
szesciu laty

Tu musimy stwierdzić, iz 
Stalin sam zniekształca historie, 
ale wszelka dyskusja « mężami 

stanu Związku Sowieckiego musi 
byc z gdory skazana na niepowo­
dzenie, gdyż jak to mieliśmy 
moznosc przekonać sie niejedno­
krotnie, najbardziej logiczne argu­
menty, fakty, czy utarte pojęcia, 
sa zupełnie inaczej interpretowane 
przez wschodniego partnera. Jako 
przykład może posłużyć tu, do 
dziś nie ustalona definicja

pojęcia “ demokracja
Niewątpliwie najbliższe dni 

przejdą pod znakiem mowy 
Churchilla, odpowiedzi Stalina 
i pożegnalnej mowy Churchilla. 
Nie wpłynie to jednak w najmniej­
szym stopniu na groźna sytuacje 
na Dalekim i Bliskim Wschodzie, 
(ski.)  

Z Życia Wojska Polskiego

kończy sie słowami 
na pomniku poległych 
polskich na cmentarzu

Wychodzący w Mediolanie 
dziennik katolicki “Popolo” za­
mieszcza korespondencje z pro­
wincji włoskiej Ascoli Piceno, 
gdzie stoją oddziały II Korpusu 
W.P. Autor Aorespondencji, 
Riccardo Pascucci opisuje po­
byt wojsk polskich nad Adria­
tykiem.

Na długim adriatyckim wyb­
rzeżu - czytamy w artykule Pas­
cucci - pojawiły sie liczne i karne 
oddziały polskie. Coraz liczniejsi 
Żołnierze polscy ■ zaczęli przyby­
wać do okolic Piceno. Ludzie 
zamieszkujący te okolice mówili: 
“To sa nieszczęśliwi ludzie, któ­
rzy nie mogą wracac do swych 
domow rodzinnych.

I chociaż w tej okolicy Wioch- 
po trzęsieniu ziemi w roku 1943 
wiele domow jest jeszcze znisz­
czonych - mieszkańcy scisneli sie 
jakoś, ponieważ każdy chcial 
przyjąć gości polskich Od tej 
chwili zaczyna sie okres czasu, 
kiedy obie strony podjęły miedzy 
sobą długie rozmowy, prowadzone 
w sposob zawsze ożywiony, ale 
rzadko gramatyczny. Od codzien­
nego obcowania szybko przeszło 
sie do prawdziwej przyjazni-a to 
wyjaśnia dlaczego liczba małżeń­
stw włoskich dziewcząt z żoł­
nierzami polskimi ciągle rośnie.

Polacy wszędzie gdzie mogą 
staraja sie byc użyteczni. Zorga­
nizowali doskonale komunikacje 
drogowa, chetnie przyczyniają sie 
do każdej akcji dobroczynnej. 
Najbardziej jednak zaskoczyli 
ludność miejscowa swym głębo­
kim przywiązaniem do wiary 
katolickiej.

Największy szacunek zjednali 
sobie Polacy przez duchowy 
wpływ jaki wywierają ria oto- 
czneie. Nabożeństwa Polakow 
nazywane sa “Msza Polska’’.

Autor opisuje poważny nastrój 
podczas nabożeństw polskich i 
śpiewy religijne, które “sa mod­
litwa i błaganiem.” Słuchając 
tych pieni i widząc te nabożeń­

stwa “smucimy sie z powodu 
losu Polakow i rozmyślamy głę­
boko nad okrutnym skutkami tej 
wojny, która nie wszystkim synom 
pozwoliła wrocic do własnejpozwoliła 
ojczyzny.”

Artykuł 
wyrytymi 
żołnierzy . 
Monte Cassinö:

“Za wolność nasza i wasza. 
Daliśmy tej ziemi nasze ciała, 
Bogu - nasze Dusze, Polsce-nasze 
serca".

-----® —
Odpowiedz ministra spra za­

granicznych Bevina na note 
delegata sowieekiego Wyszyńskie­
go w sprawie wojsk polskich 
we Włoszech, wypowiedzi prasy 
brytyjskiej, zwłaszcza komentarz 
sprawozdawcy wojskowego 
“Times”, a wreszcie przemówie­
nie min. Bevina w Izbie Gmin 
w dniu 21 ub m. - zostały przyjęte 
z du?ym zadowoleniem przez 
żołnierzy II Korpusu.

“Pierwszy raz od czasu zakońc­
zenia działań wojennych wzięto 
nas tak odważnie w obronę - sa 
to słowa powszechnie wypowia­
dane przez żołnierzy II Korpusus.

Cala prasa wojskowa we 
Włoszech zamieściła dosłowne 
brzmienie obu oświadczeń Bevina, 
glosy prasy brytyjskiej oraz 
teksty wywiadów gen. Andersa, 
udzielonych prasie zagranicznej.

Prasa wioska z wyraźnym za­
dowoleniem przytacza oświadcze­
nie Bevina oraz glosy pism bry­
tyjskich, stwierdzające, ze II Kor­
pus W.P. nie zagraza Jugosławii.

----- @ -------
Donoszą z Rzymu, Ze Kardy­

nał Adam Sapieha, Metropolita 
Krakowski odwiedził pobojowi­
sko pod Monte Cassino oraz 
cmentarz Żołnierzy II. Korpusu 
W.P. którzy polegli w bitwie 
o Gore Klasztorna.

Kardynałowi towarzyszyli: 
Melchior Wańkowicz, Zofia 
Kossak - Szczucka oraz Gustaw 
Morcinek,
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PRZEGLĄD PRASY
Wychodzący w Londynie ty­

godnik “Jutro Polski” organ 
p. Mikołajczyka, z dnia 3 
marca b. r. pisze o sytuacji 
w Polsce: “Przyszłe wybory 
nie sa sprawa czysto wewnę­
trzna Polski. Od sposobu ich 
przeprowadzenia zalezec może 
ustosunkowanie sie mocarstw 
zachodnich do przyszłego rządu 
w Polsce. Każdemu rządowi 
zalezec powinno na utrzymaniu 
dobrych stosunków zarowno ze 
Wschodem, jak i Zachodem, 
ponieważ wiaze sie to z zagad­
nieniem pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, a może mieć 
także i zasadniczy wpływ na 
pomoc tych państw, tak po­
trzebna dla odbudowy zniszczo­
nego kraju. Również ważnym 
jest wzgląd na nadchodząca 
konferencje pokojowa... Żaden 
rząd nie może zrobić wiele 
wbrew woli społeczeństwa, na­
wet wtedy, gdy zaprowadzi 
względny lad i porządek, opie­
rając sie wyłącznie na bagne­
tach policyjnych. W państwach 
demokratycznych jedyna droga, 
prowadząca do zrealizowania 
wspólnego porozumienia miedzy 
rządem a społeczeństwem sa 
wolne wybory. Tymczasem rząd 
Jedności Narodowej nie po­
chodzi z wyborow, ale jest 
wynikiem międzynarodowej de­
cyzji i kompromisu miedzy głów­
nymi stronnictwami polskimi. 
Stad jego tymczasowości

Kompromis moskiewski wy­
magał od każdej strony pew­
nych ustępstw. Każdy z partne­
rów czul sie niewątpliwie poszko­
dowany. jedni, ' ze musieli po­
dzielić sie władza, która dotych­
czas sprawowali niepodzielnie - 
drudzy: ze należało sie im 
większe przedstawicielstwo w rzą­
dzie, gdyż uwazaja, ze repre­
zentują znacznie większy odłam 
społeczeństwa niz inni chcieli 
to uznać. Rozstrzygniecie tego 
sporu, trwającego do dziś, 
winny dac wybory.

Wiadomości nadchodzące 
ostatnio z Polski, zdaja sie za­
przeczać temu, aby niektórzy 
przewodcy polityczni rozumieli 
właściwy sens słowa “wybory” 
i, aby pojmowali go tak, jak 
przeciętny obywatel pojmuje-.

Obrady Kongresu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego wykazały, 
ze chłopi nie maja zbytniego 

zaufania do bloku wyborczego. 
Bezpartyjny blok i jego spadko­
bierca OZN tak zapisały sie w 
historii polskiego parlamentaryz­
mu, ze wszelkie próby odro­
dzenia czegoś, co chocby z formy 
i nazwy tylko je przypominało, 
budzi instynktowny wprost sprze­
ciw.

PSL stoi na stanowisku, ze 
wybory powinny dac reprezen­
tacje narodu, odzwierciadlajaca 
rzeczywisty układ sil politycz­
nych w Polsce i stwarzajaca dla 
rządu jaknajszersze podstawy i 
oparcie w narodzie — PSL stoi 
zdecydowanie na stanowisku 
koalicji stronnictw chłopsko - 
robotniczych, ale elementarna 
zasada tej koalicji musi byc 
współpraca conajmniej równych 
z równymi, bez modnego prze­
wodnictwa i patronactwa jednych 
nad drugimi, a co nawet gorzej 
- mniejszości nad większością. ■

W gorączkowej agitacji przed­
wyborczej podnosi sie równie Z 
momenty natury zewnętrznej...- 
Chodzi tu głownie o zagadnienie 
stosunków polsko-sowieckich 
co do których wszystkie stronni­
ctwa uwazaja, . ze przyjazn z 
Rosja jest naczelnym zadaniem 
polityki polskiej. Nie sadzimy 
jednak, aby przedstawiciele Rosji 
dali komuś w Polsce monopol 
na przyj azn z nia i dobre sto­
sunki sąsiedzkie. Tak samo nie 
sadzimy aby czynniki sowieckie 
upoważniły kogoś do twierdzenia, 
ze wybory blokowe sa niezbędna 
funkcja trwalej i rzetelnej przy­
jaźni, jak to sie sugernje w dy­
skusji prywatnej.

Mówi sie również, ze istnieje 
potrzeba zespolenia wszystkich 
sil demokratycznych w Polsce w 
walce przeciwko reakcji, która 
zagraza odradzającej sie demokra­
cji w Polsce ...

Nie uważamy, aby współczesna 
demokracja polska była słaba lub 
prześladowana. Władza spoczywa 
w rekach stronnictw demokratycz­
nych, a przynajmniej za takie 
sie uwazjace. Reackja zas, jeżeli 
istnieje w Polsce, to działa niele­
galnie i nie zachodzi obawa, aby 
mogła wystąpić w wyborach i 
miała moznosc zgłaszania kandy­
datów. Gdyby w Polsce działały 
legalnie grupy reakcyjne i one 
tworzyłyby blok wyborczy w celu 
obalenia rządu, zapobieganie temu 
byłoby zupełnie zrozumiale. Ale 

tworzenie bloku przez stronnictwa 
rządowe przeciwko niewiadomo 
komu jest niecelowe i nieuzasad­
nione. Pod adresem PSL mówi 
sie: “ Jak pójdziecie do bloku, 
będziemy was uważać ze demo­
kratów, w przeciwnym razie posta­
wicie sie poza nawias społeczeń­
stwa demokratycznego i bę­
dziecie traktowani na równi z 
najczerniejsza reakcja z pod znaku 
Narodowych Sil Zbrojnych.”

Takiego rozumowania niemożna 
traktować poważnie. Zle byłoby 
bowiem z taka demokracja, która 
pozwala pasować na demokratów 
takie czy inne odłamy, jeżeli 
spełniają cudza wole, za faszystów 
zas, jeżeli sie tej woli nie chca 
podporządkować.”

Korespondent “New York 
Times ” w Rzymie powołując sie 
na wybitna osobistosc watykań­
ska donosi, ze gdy Papież w 
mowie do nowych kardynałów 
krytykował przymusowa repatria­
cje uchodźców, to miał na celu 
potępienie nietyle Rosji, co Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych. Słowa Ojca Swietego 
miały na celu potępienie w 
szczególności układu jałtańskiego.

“Można stwierdzić z cala 
pewnością, donosi korespondent, 
ze Stolica Apostolska jest roz­
czarowana i niezadowolona z 
polityki Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych, które 
zmuszają Rusinów i Ukraińców 
do powrotu do swych krajów na 
podstawie byc może jeszcze wciaz 
tajnej klauzuli układu w Jałcie."

Szkocki tygodnik “The Bulletin” 
w jednym z ostatnich numerów, 
zamieścił tresc przemówienia 
wygłoszonego w Glasgow przez 
znanego pisarza Bernarda New­
mana na temat warunków w 
obecnej Polsce. P. Newman 
stwierdził, ze Polacy maja nadzie­
je na uczciwe i demokratyczne 
wybory i liczą na pomoc Wielkiej 
Brytanii i jej wpływy w zrealizo­
waniu tych nadziei. Jedna z 
najważniejszych trosk Polski jest 
upadek moralności i etyki. W 
czasie wojny uważane było za 
patriotyczny czyn krasc, rabować 
i mordować i zasady te, które były 
wpajane w młodzież okazały sie 
łatwiejsze do przyswojenia, ani­
żeli do wykorzenienia...”
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Warszawskie ministrestwo 
zdrowia zapowiada energiczna 
walke z wzrastającymi epide­
miami chorob zakaźnych. W 
okresie miedzy kwietniem a 
lipcem 10 milionów osob, ma 
byc szczepionych przeciwko ty­
fusowi brzusznemu i paratyfu- 
sowi. Ponadto wydanych ma 
byc szereg zarządzeń dla' zwal­
czania zastraszającego wprost 
wzrostu gruźlicy pluć wsrod 
ludności polskiej. Jak wynika z 
oficjalnych danych podanych 
przez radio warszawskie piec 
procent mieszkańców Polski, to 
jest 1.100.000 osob cierpi na 
daleko posunięta gruźlicę. Istnie­
je poważna obawa, ze w 
związku ze złymi warunkami 
mieszkaniowymi w miastach, 
niedożywianiem i masowym pow­
rotem repatriantów, liczba cho­
rych jeszcze wzrośnie. Jest 
rzeczą charakterystyczna, pod­
kreśla komunikat warszawski, ze 
w przeciwieństwie do czasów 
przedwojennych, obecnie więk­
szość chorych stanowią nie 
mieszkańcy wielkich miast, lecz 
wsi.

Warszawskie ministerstwo zdro­
wia otworzyło dotychczas 650 
przechodni przeciwgruźliczych 
oraz szereg szpitali wyposażo­
nych łącznie w 2500 lozek. 
Oddano do dyspozycji sekcji do 
walki z gruźlica 20 sanatorii 
dla dzieci i młodzieży. Rząd 
s/.wedzki ufundował i całkowicie 
wyposażył sanatorium dla dzieci 
gruźliczych w Otwocku pod 
Warszawa. Sanatorium to zos­
tanie oddane do dyspozycji 
władz polskich w bieżącym 
miesiącu.

Z okazji rocznicy oswobodze­
nia Slaska przez Armie Czer-
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wona, Bierut udekorował mar­
szałka Koniewa krzyzem Virtuti 
Militari i Grunwaldu.

W Warszawie ogłoszone zos­
tały dane dotyczące działalności 
Komitet u Pomocy Obywatel­
skiej. Z ogłoszonych danych 
wynika, ze Komitet wydaje 93 
tysiące bezpłatnych posilkow 
dziennie i zarzadza 63 przytuł­
kami dla bezdomnych, w któ­
rych znalazło schronienie 3 ty­
siące osob.

Z Warszawy donoszą, ze zgod­
nie z umowa sowiecko - polska 
o repatriacji obywateli polskich 
z ZSSR w dniu 28 stycznia 
1.276 Polakow opuściło Kersen 
udajac sie do Polski. 29 sty­
cznia 1,150 Polakow wyjechało 
z Nowosybirska, 1,361 z Zapo- 
roza i 1172 z Poltawy.

W wyniku umowy o opcji i 
repatriacji ogolem ma wiocic 
do Kraju 400.000 Polakow w 
tym 100.000 dzieci.

Wkrótce ma sie udać do 
Moskwy delegacja dla przepro­
wadzenia rokowań w sprawie 
zawarcia nowych układów gos­
podarczych z ZSSR. Na czele 
delegacji stoi min. Jedry- 
cho^ski.

Radio warszawskie omowilo w 
tych dniach obszernie zasadnicze 
problemy gospodarcze ziem nowo 
wcielonych. Najpoważniejszym 
problemem jest wcielenie eko­
nomiki tych ziem, - dotąd nasta­
wionych na Niemcy - do go­
spodarki polskiej. W obrębię 
Rzeszy - wegiel slaski miał natu­
ralny rynek w postaci rodzimego 
przemysłu. Obecnie w Polsce 
zapotrzebowanie łączne własnego 
przemysłu, transportu i gospodar­
stwa domowego jest poniżej 
zdolności produkcyjnej kopalń. 
W tych warunkach istnieją dwie 
alternatywy zużytkowania nadwyż­
ki - albo przez wywoź, albo przez 
przeróbkę w produkcji syntety- 
kow, zwłaszcza benzyny i bar­
wników. Tendencja jest pójście 
po tej drugiej linii.

Rzecz sie ma podobnie z 
cukrownictwem terenów odzys­
kanych. Przed wojna było ono 
głównym dostwaca cukru dla 
Berlina i wielkich miast Niemiec 
środkowych. Utrzymanie rynku 

Z KRAJU 
niemieckiego wydaje sie wjecej 
niz wątpliwe. W tych warunkach 
najracjonalniejszym rozwiązaniem 
jest wykorzystanie produkcji dla 
celów przetwórczych, głownie dla 
produkcji konserw owocowych.

W każdym razie wielki prze­
mysł ziem zachodnich, kopalnie-i 
cukrownie wymagaja zasadniczych 
przemian strukturalnych. Niezwyk­
le poważna trudnością jest brak 
kwalifikowanych pracowników.

Ciekawy jest artykuł jaki sie 
ukazał w “Życiu Gospodarczym.” 
Stwierdza sie tam szczerze, iz 
konieczne jest znalezienie takiego 
rozwiązania, które by umożliwiło 
pozys kanie należycie 
przygotowanych techników, 
handlowców, ekonomistów i sta­
tystyków, których brak jest 
zupełny. Niedobór pracy kwali­
fikowanej na obszarach zachod­
nich szacowany jest na 1d0 
tysięcy. Projektowane jest two 
rżenie przy prZedsiŁbiurst ue.i 
rad fachowych obsadzonych 
przez techników i ekonomia Ło w. 
Do zadań ich miałoby należeć 
miedzy innymi doszkalanie pra­
cowników poi - kwalifikowanych. 
W ogolnosci rady miałyby za 
zadanie opracowanie - w ramach 
planu ogolnego, - szczegółowych 
planów danego przedsiębiorstwa 
w zakresie produkcji, zaopatry­
wania w surowiec i sile robocza. 
Plan ogolny budowany byc 
musi na założeniu, ze przemy­
słowe produkty Zachodu wę­
drują do ziem centralnej Polski, 
skąd znów strumień siły nabyw­
czej kieruje sie ku inwesty­
cjom na Zachodzie.

W Warszawie został otwarty 
Instytut Głuchoniemych i Ociem­
niałych.

Z Warszawy donoszą o no­
minacji dwóch poslow w Holandii 
i Danii. Posłem rządu warszaw­
skiego w Holandii został dr. 
Benedykt Elmer, zas w Danii-Dr. 
Stanislaw Keiles - Kraus.

W miejscowości Drzewce w 
Poznańskim, wykryto wspólny 
grob, w którym znaleziono zwłoki 
600 osob zamordowanych przez 
Niemców. Sekcja zwłok ustaliła, 
ze ofiary zbrodni hitlerowskich 
zostały zatrute jakaś nieustalona 
trucizna.
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Okrągłe” sierotyZygmunt Nowakowski.
Właśnie dzisiaj rano miałem 

dosyć dziwna rozmowę z "pew­
nym Anglikiem. Uczony ten, 
profesor uniwersytetu, zaczai od 
prośby, abysmy nie mówili o 
przeszłości, o tym, co juz sie 
stalo.

— I nie mówmy o zdradzie, 
jakiej dopuszczono sie wobec 
was ! Zostaliście wydani Rosji, 
to fakt. Rzecz bardziej aktualna, 
czy Kraj wasz potrafi oprzeć 
sie zagładzie biologicznej, która 
mu grozi. Wiem, ze “Wiado­
mości Polskie,” zamknięte przez 
władze brytyjskie, zachowały 
postawę konsekwentna wobec za­
gadnienia polsko - rosyjskiego. 
Jestem z całym respektem dla 
redakcji, podczas gdy nie mogę 
mieć respektu dla ludzi, którzy 
przeszli na tamta stronę. Lecz 
niech mi pan powie jedno: 
czy Polacy zdolaja zapomnieć 
kiedyś o krzywdzie, jakiej doznali 
ze strony Rosji, o Katyniu, o 
deportowanych na Sybir dzie­
ciach ? Proszę odpowiedzieć:

“Odrzeklem, ze chyba nie za 
pomna nigdy. Nawet nie “chyba", 
ale z wszelka pewnością. Roz­
staliśmy sie z tym uczonym 
Anglikiem w dziwnie smutnym 
nastroju, gdy zas wróciłem do 
domu, czekała na mnie poczta, 
która przyniosła mi. wydana w 
Rzymie, ksiazeczke Ireny Wasi­
lewskiej pt. “Za winy niepopel­
nione". Książeczką przerazajaca, 
m. in. właśnie dzięki swym 
skromnym rozmiarom, dzięki 
prostocie i prawdzie. Gdy za­
cząłem czytac, pierwsze uczucie, 
jakie mna ogarnęło, było uczucie 
żalu z powodu, ze to wyszło 
tylko po polsku. Ach, z jaka 
chęcią ofiarowałbym te książe­
czce owemu Anglikowi! Prze­
czytałby ja i dal innym. Ksią­
żeczką zaczęłaby działać, pro­
mieniować, trafiajac do ludzi 
dobrej woli, do tych zwłaszcza, 
którzy maja uczucie wstydu na 
mysi o losie jaki nam zgoto­
wali sprzymierzeńcy. Coz stad, 

Polacy czytac ja beda? 
Przecież my znamy te fakty, 
znamy je niemal na pamięć...

Nieprawda ! Nie znamy ichl 
nawet my ich nie znamy 1 Dostępny 
byl nam, jak dotychczas, skromny 
zaledwie odcinek wiedzy o doh 
dziecka polskiego, o jego tragicz­
nej krucjacie. Znakomita 
ksiazeczCa Melchiora Wańkowi­

cza mówi o jednej rodzinie, o 
Korzeniowskich, podczas gdy 
“Za .winy niepopelnione” to 
jakby zwięzła encyklopedia, 
oszczędna w słowach, udokumen­
towana, pełna treści sucha ta 
susza, która w trakcie lektury 
wywołuje łzy. To spotęgowane, 
oparte na autopsji, podniesione 
do kwadratu, do setnej potęgi, 
widzenie ks. Piotra z III części 
“Dziadów.” Czytamy, a przez 
głowę plączą sie słowa Mickie­
wicza:

“Tyran wstał .Herod...Panie, 
cala Polska młoda

Wydana w rece Heroda.
Co widzę?... Długie, białe, dróg 
kazyzowych biegi. .
Drogi długie.... nie dojrzeć-. ■ 
przez puszcze, przez śniegi,
Wszystko na polnoc! Tam, tam 
w kraj daleki
Płyną jak rzeki...

■ Patrz po drogach leci
Tłum wozow: jak chmury wia­
trami pedzone,
Wszystko tam jedna stronę...
Ach, Panie! To nasze dzieci...”

Ks Piotr, choc miał -chwile 
jasnowidzenia, przecież nie mógł 
sporządzić statystyki dzieci wygna­
nych na Sybir. Zresztą, ileż tych 
dzieci wtedy byc mogło? Mozę 
kilkaset najwyżej. Powtore, byli 
to raczej młodzieńcy, uczniowie, 
podczas gdy p. Wasilewska 
mówi o dzieciach, o małych 
dzieciach, podajac cyfry:.... w 
latach 1939-41 deportowanych 
zostało do Rosji około 140 tysie- 
ecy dzieci... około 40 tysięcy 
zmarlo. Sposrod pozostałych 
niewiele ponad 15 tysięcy opuś­
ciło Rosje w latach 1942-43 i 
znajduje sie w tej chwili we 
wszystkich częściach świata - w 
Iranie, Indiach, Palestynie, Egip­
cie, Afryce Wschodniej, Nowej 
Zelandii, Meksyku i Wielkiej 
Brytanii. Reszta, a wiec około 
85 tysięcy, znajduje sie zapewne 
jeszcze w Rosji/ str. 92/. W 
Rosji... Znowuz narzuca sie pa­
mięci krzyk ks. Piotra:-

“ Panie, Panie! takiz to los 
ich? wygnanie?
I dasz ich wszystkich wygubić 
za miodu,
I pokolenie nasze zatracisz do 
końca?
Patrz... Ha! To dziecie uszło., 
rośnie.... to obrońca!
Wskrzesiciel narodu! ".... 
Mysie o tym dziecku, które 

uszło i nagle wzrok moj pada 
na fotografie, jakimi p. Wasi­
lewska uzupełnia swa ksiazeczke. 
Przedstawiają one dzieci “ eszcze" 
żywe. Właściwie te dzieci maja 
wygląd albo mumii albo starców. 
Byl w Polsce, przed tzw. wiel­
ka wojna znakomity a mało 
znany malarz, Witold Wojtkie­
wicz, który komponował fanta­
styczne, pełne gryzącego smutku 
sceny, przedstawiające przezvcta 
dziecinne. Gdy patrzę na foto­
grafie w ksiazeczece “Za uiny 
niepopelnione;’, wydaje mi sie; 
ze malował je artysta o bardziej 
niz Wojtkiewicz chorobliwej 
wyobraźni, Goya, choc i on, 
sam Goya’ przeraziłby sie na 
widok tych żywych trupów dzie­
ci polskich, które uszły z 
niewoli rosyjskiej. Twarze, doj­
rzale cierpieniem, zamiast ciała 
pomarszczona skora, kości które 
niemal rozdzierają powlokę, zde­
formowane nogi, w oczach 
obled. Patrzę na fotografie i 
mowie sobie, ze to dziecie, choc 
uszło, nie może urosc, nie będ­
zie obrońca, ani wskrzesicielem 
narodu. W tym jednym dziecku 
[mysie o zdjęciu na stronie 45] 
albo o jeszcze bardziej przeimuja- 
cym na str. 81/, otoz, v każdym 
z tych dzieci jest jakby skonden • 
sowany Łazarz, Łazarz polski, 
ktorego nie wskrzesi nikt i nic. 
Pisze to, a przecież ogarnia mnie 
jakaś radosna wątpliwość. Autorka 
zamyka wprawdzie swa ksiazeczke 
statystyka, od której czytelnikowi 
maci sie w głowie, statystykę 
taka, ze człowiek zaciska pieści, 
ze pragnie wyc z bólu, a jednak 
te statystykę poprzedzają rozdziały 
nie pozbawione promienia słońca: 
to pobyt uratowanych dzieci w 
szpitalach i w szkołach. One 
chca zyc. I beda zyly!

Istnieje w Londynie “Komitet 
ochrony czystości jeżyka polskie­
go”, i tenże komitet ogłosił przed 
kilku miesiącami konkurs na 
zadanie szkolne, wyznacza iac 
nagrody dla tych uczniów i 
uczennic, którzy pisza dobrze po 
polsku. Rezultat konkursu byl 
wręcz zdumiewiajacy i równocze­
śnie wzruszający. Napłynęły set­
ki, setki, zadań z najbardziej 
egzotycznych miejscowości, o 
których czytywaliśmy kiedyś w 
powieściach awanturniczych np. 
jakiegoś Mayne Reid’a, wiec z 
Ain - Karem, Bwana Mkubwa, z 
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Tengeru, z Masindi, z Pahiatura, 
z Oultsboorn itd., Afryka i Azja, 
Ameryka i Europa, Indie, Meksyk, 
Persja, Palestyna. Te dzieci 
pis<a po polsku wybornie! 
Kochaja mowę polska, której 
właściwości, czasami regionalne, 
umiały przechować w nieskażonej 
czystości

Przeszedłszy piekło Rosji, gdzie 
nie wolno im było mowie po 
polsku. dzisiaj czuja ducha jeżyka, 
wladaja tym jeżykiem pewnie, 
biegle i niezawodnie, zdobywając 
sie czasem na niezwykła swiezosc 
wyrażeń. Ot, jakaś dwunasto­
letnia dziewczynka, obrawszy 
sobie z czterech tematów “List do 
żołnierza Armii Krajowej", w 
zakończeniu pozdrawia adresata i 
podpisuje sie “Pozostaie stęsknio­
na /a Polska, Zofia C." Przecież to 
jest - nie umiem znalezc innego 
wyrażenia - jakaś prawdziwa 
“trouvaille”! Przeczytawszy sam 
poc«ateA, wiec słowo” pozostaje”, 
byłem pewny banalnego zwrotu 
“z poważaniem”, a tu nagle wyska­
kuje mi przed oczy to śliczne, 
prześliczne ‘stęskniona za Polska"! 
Taki mały bachor, taki bak, ledwie 
od ziemi odrośl, a spod pióra 
wyfrunęło mu zdanie, pachnące 
ja* roza i jak roza piekne.

Co ważniejsze, dzieci, biorace 
udział w konkursie / powinny 
wszystkie, absolutnie wszyskie, 
dostać jakieś wspaniale nagrody!/, 
otoz te dzieci nie tylko pisza 
doskonale po polsku, ale zacho­
wały pamięć rzeczy, oglądanych 
w Polsce przed tylu laty, pamięć 
dokładna, precyzyjna, “lokalna” 
w najlepszym słowa znaczeniu. 
One / w zadaniach na temat 
“Moje / a / miasto / wies / rodzin­
ne / a / ” widza każdy szczegół, 
kaz iy kamień każde drzewo, każdy... 
tramwaj, pamietaja, dokąd jeź­
dziło sie up. osiemnastka a 
dokąd dwudziestka w Warsza­
wie, potrafią opowiadać cuda o 
Wilii, o Niemnie, o widoku z 
Wysokiego Zamku, słowem o 
r eczach, których nie zapomna 
nigdv.

Wracam jednak do ksiazecXxi 
pt. “ Za y iny niepopelnione ”, 
P. Wasilewska cytuje list, w 
Atorvm znajduje sie zwrot: 
"‘Mówiliśmy, z» jestesmv okrągłymi 
sierotami”. Jak dorozumiewam 
sie, przymiotnik “ okrągłe ” od- 
p> viali rosyjskiemu “krugom”, 
ozu icZijac w danym wypadku 
sieroty bez o ca i bez matki. Lecz 
ten rusycyzm stanowi raczej 

rzadki okaz wsrod olbrzymiej 
ilości przytaczanych dosłownie 
listów albo pamiętników. Stosun­
kowo bardzo niewiele pokostu 
rosyjskiego przylgnęło do jeżyka 
tych dzieci. Potrafiły one mowie 
po polsku, potrafiły pozostać 
Polakami, zachowując nawet w 
potwornych “ Dietdomach," 
nawet w wiezieniu, swoja odręb­
ność, swoja ambicje, dumę i 
honor. Podczas jakiejś sowieckiej 
uroczystości w kolonii karnej 
dzieci musialy odśpiewać “Między­
narodówkę". Śpiewały wszyst­
kie, prócz Polek. “Staliśmy na 
estradzie w pierwszym rzędzie 
z zamkniętymi ustami", pisze mala 
Marysia, opowiadając o pracy.w 
warunkach, które napelniaja 
zgroza Kurz bawełniany uniósł 
sie w oczy i płuca. Jadzia, lat 15, 
po krótkim czasie zachorowała. 
Pluła krwią. Malutka Basia, lat 
14, pracowała nad roztopionym 
ołowiem, którym zalewała igły do 
maszyn. Zrobiła sie zolta jak 
cytryna, na szczuplej twarzyczce 
duze oczy plonely gorączkowym 
blaskiem. Miała czeste krwo­
toki ",

To jeszcze nic, ale te Polki 
siedzą razem z prostytutkami, z 
dziewczynami zboczonymi, z mało­
letnimi pijaczkami, z takimi, które 
maja na rekach krew, z upiorami 
przedmieść Leningradu i Moskwy. 
Musz.i sluchac beszczelnych a 
oficjalnych, urzędowych kłamstw 
o Polsce, gdzie" pany 
kazali wieśniaczkom karmie 
piersią pańskie szczenięta,” albo 
tez o tym, ze jeżyk polski na­
prawdę nie istnieje, bedac tylko 
gwara, pochodzącą od białorus­
kiego, albo dla odmiany—kar­
mione sa filmami propagandowy­
mi, których celem jest zohydzenie 
Polski. Otoz, te dziewczynki, bite, 
poniewierane, głodzone, te “ okrą­
głe sieroty", spracowane praca 
nadludzka, potrafią na każdym 
kroku akcentować swa polskosc.

I to właśnie stanowi w prze- 
smutnej książeczce p. t. “ Za winy 
niepopelnione ” akcent jasny, 
niemal słoneczny, który przemocą 
wydobywa sie na światło dnia. 
Za ten akcent każdy czytelnik— 
Polak wdzięczny musi byc głęboko 
autorce. Ale ksiazka powinna 
byc przetłumaczona na jeżyki 
obce, przede wszystkim na jeżyk 
angielski, i to właśnie teraz, jak 
najprędzej. Teraz, w momencie, 
gdy zaczyna kiełkować jakby 
wstyd, zarowno u Anglików jak 

i u Amerykanów, wstyd, może 
nawet nie z powodu krzywdy, jaka 
nam wyrządzili, ale z powodu 
towarzystwa, w jakim sie znaleźli. 
Niechże przynajmniej ten wstyd 
dojrzewa, jeśli nie może nie tylko 
dojrzeć, ale nawet zakiełkować 
glos sumienia.

Pisze któraś z tych “okrągłych 
sierot" list pełen rozpaczy: “Ja 
pracuje 12 godzin w wodzie. To 
co dostałem z ubrania, ukrądli 
mi. Karmia raz na dzień jedna 
zupa. Powiedzcie, kochani ro­
dacy, czy tak można dłużej zyc? 
“Tak mówi Jan. podczas gdy 
Andrzej idzie jescze dalej: “Wiec 
ratujcie, przed nami drpga 
odebrać sobie życie”. Pisze inny: 
“Kochani rodacy, dajcie nam 
jakakolwiek rade, ażeby wydo­
stane sie z tego przeklętego 
dzieckiego domu... Kochani roda­
cy, prosimy nie zapominać o 
młodzieńcach, którzy chca zyc 
tylko dla Polski... Niech zyje 
niepodległa Rzeczypospolita Pol­
ska!’,. A

O, kochani rodacy! Nie pora­
dzimy juz, nic nie poradzimy, 
bo w wielu wypadkach rada, 
czy pomoc jest spóźniona. Ale 
niechże przynajmniej świat cały 
usłyszy ten krzyk dzieci polskich 
upominających sie także i o 
dzieci obcych narodowości, 
krzyk moznaby ujac w zdaniu: 
“Dzieci- proletariusze wszystkich 
krajo.v, zabranych przez Rosje, 
łączcie sie!".

Ksiazka powinna byc co rych­
lej przełożona. Niech idzie w 
świat! Niech mówi n p. o dziew­
czynce, która “osiwiała”. Albo o 
drugiej, która popadła w obłęd. 
Albo o pracy w tajdze. O 
tragicznej krzyżowej drodze, o 
tym. ze dzieci poszukują matek, 
a matki poszukują dzieci. O tym 
ze “tam" trzech “strielkow” z 
naładowanymi karabinami strzeze 
pięciorga polskich dzieci. Ze 
oprocz karabinów straż rozpo­
rządzą sfora specjalnie tresowa­
nych psów. O syfilisie. O świerz­
bie. O mrozie. O porodach w 
pociągu “śmierci", Niech Ame 
rykanin i Anglik przeczyta sobie 
taki np. fragment pamiętnika 
jedenastoletniej Stasi:

“Jak my przyjechali na Sybir, 
to zaraz wypędzili do tajgi. I 
na miesiąc dawali piec rubli. I 
musielismy tak zyc. Na dziewiec 
osob to robił tatuś i najstarszy 
brat, Karol. Mieli bardzo ciężka 

(c. d. na sir 14 -ei)
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KRONIKA
Tegoroczna akcja obozowa na 

terenie Ugandy przyniosła wspa­
niale rezultaty. Ogółem było 20 
obozow, w tym pierwszy polski 
kurs żeglarski na jeziorze Wiktorii. 
Na obozach było 546 młodzieży 
obojga płci, a liczba 7105 harco- 
dni mówi sama za siebie. Kierow­
nikiem całej akcji obozowej byl 
Instruktor Wychowania Harcer­
skiego na Ugandę, phm. I. Kozioł. 
Organizacja obozow wygladala w 
ten sposob, ze poszczególne 
drużyny harcerek i harcerzy obo­
zowali oddzielnymi obozami, na 
których byli opiekunki drużyn z 
ramienia szkoły, a funkcje komen-

“GLOS POLSKI"_______

HARCERSKA
dantow obozow w większości- 
sprawowali drużynowi. Tak 
liczna ilosc obozow i młodzieży 
obozującej w dużej mierze należy 
zawdzięczać pomocy starszego, 
społeczeństwa a przede wszystkim 
przychylnemu stanowisku 
zarowno władz Administracji 
brytyjskiej, jak i polskiej. Szcze­
gólnie serdecznie do zamierzeń 
Harcerstwa odm osi sie p F. 
Gorton, farmer angielski, niegdvs 
podkomendny - samego Baden 
Powella, który służył swoja 
pomocą i rada zarowno w trakcie 
organizowania obozo v, jak f w 
czasie ich trwania. Na podkres-

13 

lenie J zasługują dwa nowe 
eksperymenty form obozowania, 
nieznane nà terenie Afryki, a 
mianowicie: kurs żeglarski, o 
którym nisan° juz poprzednio, 
oraz oboz wędrowny zastępu 
wędrowniczek z Masindi. Obie 
imprezy udały sie całkowicie i te 
formy obozowania weida na 
przyszłość w skład akcji obozowej.

RUBRYKA WPŁAT 
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY" 

w Afryce
Gen. J. Wiatr Dowodca Jedno­

stek W.P. na Środkowym Wscho­
dzie.................................. Shs. 2000.-

Kpt. F. Łowicki........ ’’ 50.-

Komunikat
W Delegaturze P. C. K. Nairo­

bi p.o box 1882 sa do odebra­
nia listy dla następujących 
osob: Gabanska Zofia, Gajda- 
mowicz Jadwiga, Galazka 
Władysław, Gardziejewska Aniela 
Gersztenkorn Zofia, Golecinska 
Felicja, Goraj Wiktoria, Grylik 
Wiktoria, Gustowska Stefania,

Ignacy Kozioł 
Instruktor Wychowania Harcerskiego

Na terenie Ugandy znajdują 
sie dwa osrod<i harcerskie w 
osiedlach Masindi i Koja, gdzie t 
młodzież harcerska dzięki korzy­
stnym w arunkom dla swej pracy, 
może poszczycić sie pięknymi 
osiągnięciami.

Harcerki i harcerze tych dwóch 
osrodkow spędzili minione wakacje 
w obozach i koloniach zuchowych, 
które pozostawiły w młodocia­
nych umysłach niezatarte wspo­
mnienia. Obozow tych i kolonii 
było dwadzieścia i skupiły 546 
dziewcząt i chłopców.

Zorganizowano wszystkie możli­
we rodzaje obozow jak: obozy 
stale, kolonie zuchowe, kurs 
żeglarski, obozy wędrowne 
zastępu wędrowniczek. Wierzyc 
sie nie chce Ze w Afryce, przy 
specyficznych lokalnych trudnoś­
ciach, można było tak wiele 
zrobić dla młodzieży harcerskiej.

Ale tajemnica powodzenia i 
tych osiągnięć leży w ustosunko­
waniu sie miejscowych władz i 
starszego społeczeństwa do 
organizowanych obozow harcer­
skich. A wiec w pierwszym 
rzedzie wydatna pomoc Dyrekto-

lda, Lt. A. 
Hryniecka Tomalina, 
Stefania, Hulewicz 
Iżycka Irena, Jacyna 
Jakubowska Emilia, 
Kadmiera, Jaworski 
Jurkiewicz Feliksa, Jabłońska Ola. 

ra Uchodźców, Polskich Dorad­
ców Terytorialnych i 
Adminisracji Osiedli w Ugandzie 
jak również Skautingu angielskie­
go w Kam 'ali, przyczyniły sie 
do zrealizowania na tak wielka 
skale akcji obozow harcerskich 
w okresie wakacyjnym.

Tu musze wymienić nazwiska 
tych osob, którym mlodziez har- 
cersk « za > dziecza spędzone 
wakacje w atmosferze zdrowej 
pracy harcerskiej nad podniesie­
niem swych charakterów i fizy­
cznych możliwości, które , dały 
jei siły do pilnej nauki w 
okresie szkolnym.

Dzięki p Tongue, p. J. Chmie­
lińskiemu i p. K. Sk < ierczynskie- 
mu, dało sie zorganizować 
transporty młodzieży, na duze 
nawet odległości. Harcerstwo w 
Koji, bedzie pamiętało Życzliwy 
stosunek p. MacDonalda, p. 
Sado a y Sobolewskiego, p. Dr- 
Sadowskiego i p. Bielańskiego. 
Wielka pomoc p Gorton’a i 
Zarzadu Spółdzielni z p. Studziń­
skim na czele. Żeglarze zapa­
miętają nazwiska p. Snoxall a, 
Kirwan’a, Dr. Barrett’a, Worboys- 

ktorzy ułatwili 
lub wypożyczyli 

- - żeglarski , i 
stosunek “Victory Nyanza Sailing 
Club, który oddal do 
dyspozycji kursu żeglarskiego 
urządzenia klubu. Harcerstwo w 
Masindi mile odczuło pomoc 
okazana przez p Hawlinga i p. 
Żurowskiego. Osobno trzeba 
podkreślić wysiłek p. W. Czarnow­
skiego opiekunów obozow.

W imieniu młodzieży Harcer­
skiej w Ugandzie, dziękuję wszyst­
kim tym, którzy jakakolwiek 
pomoc okazali w zorganizowaniu 
akcji obozowej, dajac ten 
sposob moznosc spędzenia przez 
miodzie« tamteisza, miłych, rados­
nych i twórczych chwil. Niech 
uśmiech i zadowolenie małych 
zuchów, większych harcerzy 
dużych wędrowniczek i skautów, 
bedzie najlepsza zaplata za poświe­
cony czas i włożony wysiłek 
do przeprowadzenia tej akcji. 
Mam podstawy mniemać, ze 
przy tak wydatnej i harmonijnej 
współpracy starszych i młodzieży, 
bedzie można jeszcze wiele 
zrobić w przyszłości

Poszukiwanie rodzin
Olbrichta Jana, kierownika 

szkoły, przebywającego w roku 
1941 kolo Kirowa / Rosja/ poszu­
kuje Stanislaw Antoszewski c/o 
Mrs. Reid 35 Eldon Street 
Glasgow C.B. Scotland.

Obozy Harcerskie w Ugandzie
Dicxon’a, 
wypożyczenie 
sprzęt

p. C. K. w Nairobi
Hijduk Ludwik, Hamulak 
Helena, Harowicz Stefania. Ho­
ro vicz Stefania, Heger Romua- 

Henderson, 
Hubert 
Regina, 

L Piotr, 
Jaworska 
Wacław,
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mu karę i do sadu go 
Ze samowolnie 

prace’*. Znajda

i boi. Nie. może jeszcze silniëjsza 
reakcja występuję tam, gdzie 
oprocz okrucieństwa widać - i 
przede wszystkim - bezmyślna tępa 
głupotę. Oto n. p w jakimś 
wiezieniu siedzi pięcioro polskich 
dzieci, czekających na wysyłkę do 
obozu. Wreszcie, zniecierpli­
wione. pytaja strażnika, jak, długo 
maja cze«ac, na co strażnik odpo­
wiada: , Jak to dobrze, zescie 
Przypomniały - zupełnie zapomnia­
łem o was”.

Wtymrzecz.abysmy nie zapo­
mnieli , nigdy! oraz, by światu 
przypominać o tych dzieciach. 
U tych okrągłych sierotach’" » 
polskich!

Dnia 25, lutego 1946 odbyło sie 
w Koji zakończenie 3- miesięcz­
nego kursu kandydatek na siostry 
pogotowia sanitarnego, zorgani­
zowanego na polecenie p. Delega­
ta P. C. K. na Afrykę Wschodnia. 
Program kursu obimujacy 34 
przedmioty wyczerpano w 431 
godzinach wykładów. Do egza­
minu przystąpiło 21 słuchaczek i 
wszystkie zlozyly go* z wynikiem 
dodatnim.

W skład Komisji Egzaminacyj­
nej pod przewodnictwem Pana 
Konsula R. P J Chmielińskiego, 
Przedstawiciela Delegata P. C. K. 
na Ugandę, weszli następujący 
DkaTsrZv: Dr- M‘ Sadowski, Dr. 
B, Polionis, Dr. M. Melzak, Dr 
*• Wyspiański, oraz Ks. Prob. 

Myszkowski, Siostra I. 
Weyman, Siostra O. Glatty i inni. 
Sanitarne władze angielskie repre­
zentowali: nr. Barret i p. Mac- 
Lilii.

Kierownikiem kursu byl kpt. 
Dr. T. Wyspiański, który w 
Snizowanie i prze pro x dzenie 

wlozyl duży nakład bezin- 
teresownej pracy i energii. Pozos-

prace i Karol umarł z tej ciezkiej 
pracy A tatuś zachorował 
na cynge i reumatyzm miała w 
nogach, chodził na rekach Ta­
tusia wzięli do szpitala, a my 
chorowaliśmy i z głodu puchliśmy. 
Urodził sie braciszek - nazwaliśmy 
go Edziem-ion tez umarł. W 
maju 1941 ro u z głodu i wycień­
czenia umarła mamusia, Karol 
Ąntos, który miał 4 lata, Emilka 
dziewięcioletnia i Jan a. Po amne­
stii . pojechaliśmy z tatusiem i 
Z,osia n i południe, bliżej polskie­
go wojska. W drodze z pocią­
gu zabrano tatusia chorego na 
tyfus. Tylko, ja z Zosia dojecha- 
iismy do Persji”./str. 18/

z NAIROBI
Rekolekcje Wielkopostne w 

Nairobi rozpoczęły sie dnia 14 
marca o godzinie 6 tej wieczo­
rem w Kościele Parafialnym Sw- 
Rodziny. Nauki rekolekcyjne 
wygłosi! ks proboszcz z Rongai 
rryderyk Górka ('Franciszkanin.) 
Porządek Rekolekcji:

Czwartek dnia 14 marca o godz. 
6 - tej wiecz - pierwsza nauka, 
piątek dnia 15 marca o godz 
ł/ teJ ~ druga nauka, sobotę dnia 
ob - marca o godz, 6 - tej wiecz. -

“GLOS POLSKI”________
(.Dokończenie Ze str. 12 . ej.)

• Ten ^ra^ment pamiętnika, to 
ja!, by próbka bez wartości, to 
wyjątek, nie wybierany, ale je­
den z niezmiernie wielu’ 
znaleziony , na chybił- trafił, w 
owych * Winach niedopełnionych” 
oa tam opisy jeszcze 
bardziej mrożące krew w żyłach 
N.p. o dziecku, które znajduje w 
w stepie trupa matki. Gdy 
synek wziął udział w pogrzebie 
/trumny oczywiście, nie było!/ 
zapisano mu karę” i do sadu so 
podali, 
opuścił ,____ _ ua
sie inne sceny, jeszcze bardziej 
wstrząsające, a przecież nie tyko 
one wywołują gniew i oburzenie

Z OSIEDLI 
tali lekarze koianscy wykładali 
na kursie poszczególne przedmioty 
Ponadto przybyli z wykładami 
lekarze z Masindi a to: Dc. Buiwid- 
Dzwill i Dr. L. Wohlfeiler.

Pielęgniarstwo w teorii i prak­
tyce przeszła ze słuchaczkami 
kursu dyplomowana siostra PCK 
!rena Weyman, a lekcje masażu 
udzieliła kwalifikowana masazyst- 
ka siostra O. Glatty.

Po egzaminie, który wykazał dos­
konale przyg itowanie słuchaczek, 
rozdano świadectwa 21 nowym 
siostrom które powiększy kadry 
polskiej Slu<by Zdrowia, [M- B ]

Osiedlu Koja dnia 3 lutego 
1946 r. w świetlicy Y. M. C A 
zorganizowane została “ Godzinka 

’ ■ "^eS°.z dnia w lokalu 
KK(J odbył sie popis fortepianowy 
uczennic kursu p. Stefanii Blahn- 
wej. Wieczorem w sali RKO 
wygłoszono “ Gazete Mowionà 
Nr 15 w redakcji RKO, w 
wykonaniu pp. Voglowej i Barbaro. 
.. J?nJa æ lutego odbyła sie 

Lrodzinka literacko—muzyczna '* 
p. t. “Zaślubiny Polski z Morzem", 

urządzoną staraniem Oddziału 
Polskiej Y.M.C. A. Wieczorem 
w sali RKO, p. Konsul R. P. J. 
Chmieliński wygłosił referat p. t 

Wyspiański na tle epoki”. 
Referat został poprzedzony komu­
nikatem pana A. Kołodzieja w 
związku z wyplata oszczędności. .

Dnia 17 lutego Polska Y.M.C 
A- zorganizowała ‘Godzinkę Li­
teracko - muzyczna” zatytułowana 
Karnawał w Polsce"; wieczorem 

w sah R.K.O. został wystawiony 
dramat St. Wyspiańskiego p. t. 

Wesele" w wykonaniu Kojan- 
skiego Kola Amatorsuiego, reży­
serii , p. J. Hoffmana. Przedsta­
wienie zostało powtórzone dnia 
lo i 19 lutego.
V Er^te,go w świetlicy
Y M C A. odbyła sie “Godzinka 

\ literacko - muzyczna” p t- “Muzy­
ka karnawałowa w mieście i na 
peryferiach”. We wszystkich
Godzinkach literacko - muzycz- 

’i urzadzanych staraniem 
Oddziału Polskiej Y M C A 
udział biora: p W Danecka - kie­
rów liczka Y M.C.A., p. B. Dule- 
bina i inni

wodzku, Ewakuacyjna Stacja 
Zborna, na wymianę, winny zwra­
cać sie w tej sprawie bezpośrednio 
P°d adresem: BIURO OSZCZĘD­
NOŚCI ŻOŁNIERZY WOJ­
SKA W BASENIE MORZA 
ŚRÓDZIEMNEGO, Ancona 
Polish Forces, C.M.F. Nr. 267, 
gdzie znajdują sie wszystkie mate­
riały, dotyczące t»pl ,t rublowych 
na wymianę.

O powyższym zawiadamiam 
mieszkańców naszych osiedli. 

K. Chodzikiewicz, 
Główny Polski Doradca.

DRUKARNIA; ,‘ Colonial Printing Works. Nairobi" " ’
r"e"'"'7- Redakcja i Administracja: Nairobi, p. o. Box 1939

t^ecia nauka Po trzeciej nauce 
odbyła sie Spowiedź i w niedziele, 
Komunia Święta w Kościele Sw’ 
Rodźmy o godz. 8 - mej rano i w 
Kościele Sw Franciszka Ksawe­
rego o godz. 8 - mej rano.

Dowodztwo Jednostek Wojska 
na Środkowym Wschodzie, Ko­
misja Zastępstw Rachunkowych, 
zawiadomiło mnie, ze osoby po­
siadające dowody wpłat rubli 
sowieckich, dokonanych w Krasno

Wydawca: Polski Fundusz Prasowy.


